
TADEUSZ ŁEPKOW SKI

RO B O TN IC Y  I P L E B S  W A R SZA W Y  W  P O W ST A N IU  L IS T O P A D O W Y M  *

Od sch y łk u  X V III do ko ń ca  n ie m a l X IX  w . t rw a ł p roces k s z ta ł to w a n ia  się· 
po lsk iego  n a ro d u  b u rżu azy jn eg o .

„W  w iek u  X IX  —  stw ie rd z a  B. B i e r u t  —  u fo rm o w a ł się  n a ró d  polski- 
w  zn aczen iu  w spó łczesnym ; oblicze jego  k sz ta ł to w a ła  b u r ż u a z j a  s p r z ę g ­
n i ę t a  z e  s z l a c h e c k i m  z i e m i a ń s t w e m ,  b y ł to  w ięc n a ró d  b u rż u a -  
z y jn y “ 1 (P o d k reś len ie  m o je  T. Ł.)·

P ro ces p o w sta w a n ia  naszego  n aro d u , w  k tó ry m  ta k  dużą ro lę  o d g ry w a ł 
ru c h  n arodow o-w yzw oleńczy , p rzech o d ził k ilk a  e tapów . W  dob ie  p o w s ta n ia  
lis to p ad o w eg o  o ob liczu  fo rm u jąc eg o  się n a ro d u  decy d o w ała  je szcze  n ie m a l 
w y łączn ie  sz lach ta . S iła  ekonom iczna w cz esn o k a p ita lis ty czn e j, z o k re su  m a n u ­
f a k tu ry  b u rż u a z ji K ró le s tw a  P o lsk iego  b y ła  w  ty m  czasie  n ie w ie lk a . N ależy  
p am ię tać , że — ja k  to  p o d k re ś la ją  k la sy cy  m a rk s iz m u -le n in iz m u  —  d o p ie ro  
w  w y n ik u  osta tecznego  p rze jśc ia  od feu d a ln e j do k a p ita lis ty c z n e j fo rm a c ji  go ­
spodarczo -spo łecznej w y k sz ta łc a ją  się  ca łkow ic ie  i sc a la ją  p o d s ta w o w e  k la sy  
u s tro ju  k ap ita lis ty czn eg o : k la sa  ro b o tn icza  i b u rż u a z ja  p rze m y sło w a . Je d n y m  
z a te m  z d ecy d u jący ch  m o m en tów  w  p ro cesie  fo rm o w a n ia  się  n a ro d u  je s t  o k res  
p rz e w ro tu  p rzem ysłow ego . W  żadnej gałęz i p rz e m y słu  K ró le s tw a  P o lsk iego , 
w  ża d n y m  o k ręg u  p rzem y sło w y m , n ie  w y łącza jąc  znaczn ie  z a a w a n so w an e j 
w  ro zw o ju  ekonom icznym  W arszaw y , n ie  rozpoczął się  p rze d  p o w s ta n ie m  lis to ­
p ad o w y m  p rz e w ró t p rzem ysłow y . W  sto licy  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  is tn ia ły  co 
p ra w d a  p rze d  29. X I. 1830 r. z a k ła d y  p rze m y sło w e  s to su jąc e  s iłę  p a r y  (by ło  
ich  osiem ). Te p ie rw sze  z a k ła d y  p rzem y sło w e  i „ p ó łfa b ry k i“ n ie  s to so w a ły  
je d n a k  jeszcze sy s tem u  m aszyn , n ie , w p ro w a d z a ły  zu p e łn e j lu b  p ra w ie  zu ­
p e łn e j m ech an izac ji ca łego p ro cesu  p ro d u k cy jn e g o ; b y ły  z ja w isk ie m  w y ją tk o ­
w ym , n ie  m ogły  jeszcze sk u te cz n ie  w y p ie ra ć  i ru jn o w a ć  p ro d u k c ji  rz e m ie ś ln i­
czej. J e d n a k  ro b o tn ic y  ty c h  p rz e d s ię b io rs tw  s ta n o w ili ju ż  trz o n  now ej 
k la sy : p rzem ysłow ego  p ro le ta r ia tu . R óżn ią  się  oni w  zn aczn y m  s to p n iu  od 
ro b o tn ik ó w  m n ie jszy ch  m a n u fa k tu r  i d n ió w k o w y ch  w y ro b n ik ó w . S ą  p rz o ­
d u ją c ą  częścią fo rm u jąc e j się  k la sy  ro b o tn icze j. K lasa  ro b o tn ic za  w ie lk ieg o  
m ia s ta  p o w sta je  w  to k u  d łu g o trw a łeg o  p rocesu . Jeszcze p rze d  p rz e w ro te m  
p rzem y sło w y m , k tó reg o  p o czą tek  w  W arszaw ie  p rz y p a d a  n a  la ta  cz te rd z ie s te  
X IX  w iek u , zaczy n ają  się k sz ta łto w ać  z m asy  p le b su  je j p ie rw sz e  k a d ry . Z ja ­
w isko  to  w y s tę p u je  w te d y  zw łaszcza, gd y  zaczy n a ją  się p o ja w iać  d u że  k a p i­
ta lis ty c z n e  m a n u fa k tu ry , p rzechodzące  w  s ta d iu m  fa b ry k . M im o zaczą tk o w eg o  
d o p ie ro  s to p n ia  ro zw o ju  w arsza w sk ie j k la sy  ro b o tn icze j o d eg rać  m ia ła  ona  
w  p o w sta n iu  lis to p ad o w y m  p o w ażn ą  ro lę.

* F ragm ent pracy kandydackiej opracowywanej w sem inarium  prof. W. Kuli
1 B. B i e r u t ,  W alka narodu polskiego o pokój i p lan  sześcioletni, K siążka i W ie­

dza, W arszawa 1951, s. 47.
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H is to r io g ra f ia  sz lachecka  i b u rż u a z y jn a  św iadom ie  u n ik a ła  o p rac o w y w a n ia  
p ro b lem ó w  zw iązan y ch  z w a lk ą  m as lu d o w y ch  w  ru c h u  n a ro d o w o -w y z w o leń - 
c z y m .T ra k to w a ła  ona  p o w sta n ie  lis to p ad o w e ja k o  „ w o jn ę p o lsk o -ro sy jsk ą “ , ru c h y  
zaś p le b e jsk ie  n a ra s ta ją c e  w czasie jego  trw a n ia  bądź to  p rzem ilcza ła , b ąd ź  też 
u m n ie jsz a ła  ich  znaczenie, o czern ia jąc  je  i rzu c a ją c  o szczerstw a n a  te  w łaśn ie  
w a rs tw y  lu d o w e , k tó r e — ja k  b ie d o ta  m ie jsk a — b ro n iły  do końca sp ra w y  n a ro d u 2.

D y sk u s ja  n a d  o p rac o w a n y m  p rzez  T. D a n i s z e w s k i e g o  z a ry se m  h i­
s to r ii  p o lsk iego  ru c h u  robo tn iczego , k tó ra  odb y ła  się w  1951 r. w  K o m itec ie  
C e n tra ln y m  P Z P R  n a  p o sied zen iu  sp e c ja ln ie  pow ołane j K om isji do sp raw  
w y d a w n ic tw  h is to rii  ru c h u  robo tn iczego  w  Polsce, w y k a z a ła  kon ieczność p rz e ­
p ro w a d ze n ia  szczegółow ych  b a d a ń  n a d  dz ie jam i p o w sta n ia  k la sy  ro b o tn icze j 
w  P o lsce  i h is to r ią  je j p ie rw szy ch , żyw io łow ych  jeszcze ruchów . P o s ta w iła  też  
p rz e d  h is to ry k a m i w ażne  za d an ie  p o k az an ia  u d z ia łu  rodzącej się k la sy  ro b o tn i­
czej w  w a lk a c h  n aro d o w o -w y zw o leń czy ch  3.

C elem  teg o  a r ty k u łu  je s t częściow e choćby  w y p e łn ien ie  tego  zad an ia .
*

* *
W  o k res ie  po lsk ich  p o w s ta ń  n aro d o w y ch  k ażd y  n ie m al ru c h  n a ro d o w y  

o szerszy m  zasięgu  s ta ł n a  g ra n ic y  rew o lu c ji spo łecznej, m ógł ła tw o  p rz e ­
ro sn ąć  w  rew o lu c ję  b u rż u a z y jn o -d e m o k ra ty c z n ą . G łów ną siłę  n ap ę d o w ą  ta k ie j 
rew o lu c ji s tan o w iło  ch łopstw o , jego  też  u d z ia ł w  ru c h a c h  p o w stań czy ch  decy ­
d o w ał o ich  c h a ra k te rz e  i szan sach  pow odzen ia.

C h łop i s ta n o w ią  p o d sta w o w ą  siłę  ru ch ó w  a n ty fe u d a ln y c h . M asy  p leb su  
m ie jsk ieg o , p rz e d p ro le ta r ia t,  p ie rw si ro b o tn ic y  fab ry cz n i w iększych  zw łaszcza 
ośro d k ó w  p rzem y sło w y ch  o d g ry w a ją  p ow ażną  ro lę  w  ro zw o ju  ty c h  ruchów .

W  w a ru n k a c h  p o lsk ich  od siły  p lebsu , od s iły  lew icy  pow stańcze j w  m ieście 
za leży  w  znacznej m ie rze  oblicze każdego  p o w sta n ia  narodow ego , k tó re  m oże 
zw iązać sw e lo sy  ze sp ra w ą  w alczących  o w yzw olen ie  społeczne m as ch łopsko - 
p le b e jsk ic h  lu b  też og ran iczyć się do „ re w o lu c ji k o n se rw a ty w n e j“ . P rz e d  ca łk o ­
w ity m  u k sz ta łto w a n ie m  się p ro le ta r ia tu  ja k o  k la sy  spo łecznej, p rzed  m o m en tem  
w n ies ien ia  do  żyw io łow ego ru c h u  robo tn iczego  zasad  nau k o w eg o  soc ja lizm u  
n ie  m ożna, rzecz  oczyw ista , m ów ić an i o sam odzielne j, an i ty m  b a rd z ie j o p rz o ­
d u ją ce j ro li k la sy  ro b o tn icze j w  w alce  o spo łeczne i n a ro d o w e  w y zw o len ie . 
S zero k ie  rzesze  w y ro b n ik ó w  m ie jsk ich , p ie rw si ro b o tn ic y  polscy  p ra c u ją c y

2 Al. K r a u s h a r  z wściekłością odzywa się o w ystąpieniu ludu 15 sierpnia 
i o m anifestacji 29 czerwca (Życie potoczne W arszawy w pow staniu listopadowym  
1830—1831. W arszawa 1910, M iscellanea Historyczne, t. XLIV). E. O p p m a n  w  swej 
pracy o Towarzystwie Patriotycznym  (W arszawskie Towarzystwo Patriotyczne 1830— 
1831, W arszawa 1937) usilnie pomniejsza znaczenie w ystąpień ludu w  czasie pow sta­
nia. M. W e r y ń s k i ,  bardzo wrogo nastaw iony do mas, usiłu je oczyścić z w iny 
kierow nictw o powstania. (Noc 15 sierpnia w pow staniu listopadowym, Księga P a ­
m iątkow a ku czci prof. dra W. Sobieskiego t. 1, K raków  1932). Wszyscy niem al histo­
rycy tego okresu przem ilczają piękne karty  zapisane w dziejach pow stania przez 
Plebs,  ̂stoją po stronie „porządku“, gloryfikują „silne rządy“ Krukowieckiego 
(np. W. T o k a r z ,  W ojna polsko-rosyjska 1830—1831 r., W arszawa 1930) itd. Po­
czątki tej tendencji h istoriografii burżuazyjnej znajdują swój wyraz w  licznych 
pism ach em igracyjnych (pam iętnikach i publicystyce) obozu reakcji.

3 J. K o w a l s k i ,  O m arksistow sko-leninow ską historię polskiego ruchu robotni­
czego, ,,Nowe Drogi“ 1951, n r 4 (28), s. 94—110. Zob. również w tej spraw ie m ateriały  
konferencji otwockiej: P ierw sza K onferencja Metodologiczna H istoryków  Polskich, 
t. II, W arszawa 1953, s. 331—5, 404—5, 488—9, 544—5, a także m ateriały  konferencji 
stalinogrodzkiej, „K w artalnik H istoryczny“, t. LX, n r 3, s. 344—55.

http://rcin.org.pl



8 8 Tadeusz Łepkow ski

w  m a n u fa k tu ra c h , a n a s tę p n ie  w  fa b ry k a c h  b y li pod w zg lędem  p o lity cz n y m  
częścią sk ład o w ą d robnom ieszczaństw a, jego  „ lew y m  sk rz y d łe m “ . W  p ie rw sz e j1 
p o ło w ie  X IX  s tu lec ia  tru d n o  oddzielić ro b o tn ik ó w  od m asy  rzem ieś ln icze j 
i d ro b n o k u p iec k ie j —  e lem e n tu  ruch liw ego , p o siada jącego  jeszcze z czasów  
in su re k c ji  kośc iu szkow sk iej bogate  tr a d y c je  w a lk  n iepod leg łościow ych . W y­
o d rę b n ie n ie  ro b o tn ik ó w  z „ lu d u “ , „ p o sp ó ls tw a“ , spośród  rzesz „ w y ro b n ik ó w “ 
i „w łóczęgów “ —  p ły n n e j jeszcze m asy  „d o łó w “ m ie jsk ich  — będz ie  w ie lek ro ć  
h ip o te ty c zn e . Ź ró d ła  z ich m ę tn ą , n ie p re c y z y jn ą  te rm in o lo g ią , o d b ija ją cą  z re sz tą  
rzeczyw is to ść  o k resu  p rze jśc iow ego  i tw o rz e n ie  się now ej k la sy  spo łecznej, z a w ie ­
r a ją  m ało  k o n k re tn y c h  d an y c h  o u czes tn ic tw ie  ro b o tn ik ó w  w  w a lk a ch  n a ro d o w o ­
w yzw oleńczych . Tam , gdzie to  będz ie  m ożliw e, w y o d rę b n im y  ro b o tn ik ó w  
z m a sy  b ie d o ty  m ie jsk ie j, n a  ogół je d n a k  o g ran iczy m y  się  do w n iosków  ogó l­
n ie jsz y ch  co do u d z ia łu  ro b o tn ik ó w  w  w y s tą p ie n ia c h  całego p lebsu .

O k res 1815— 1830 w  h is to rii naszego  ru c h u  n arodow o-w yzw oleńczego  w  K ró ­
le s tw ie  P o lsk im  nosi w y b itn ie  sz lac h ec k o -in te lig en c k i c h a ra k te r . J e s t to  w y ­
n ik ie m  n ie  ty lk o  s to su n k ó w  gospodarczo-spo łecznych , lecz ró w n ież  —  i to  
w  zn aczn y m  s to p n iu  —  po litycznych . U cisk u  n a ro d o w eg o  w  p e łn y m  tego  s ło w a  
zn aczen iu  w  K ró le s tw ie  P o lsk im  doby  k o n s ty tu c y jn e j n ie  było. Ję z y k  p o lsk i 
n ie  b y ł p rze ś lad o w a n y ; p an o w a ł on n ie p o d z ie ln ie  w  ad m in is tra c ji , sądach , 
k o ś c ie le 4. N ie by ło  ró w n ież  p rze ś lad o w a ń  re lig ii k a to lic k ie j, w y zn a w a n e j 
p rze z  w iększość m ieszkańców  K ró les tw a . C a ra t n ie  a ta k o w a ł b ezp o śred n io  an i 
k u ltu ry ,  an i obyczajów  n arodow ych . K ra je m  rzą d z iła  p o lsk a  sz lach ta  o b sz ar- 
n icza. B ezp o śred n im  a k te m  u cisk u  n aro d o w eg o  b y ło  s to so w an ie  p rzez  c a rsk i 
a p a r a t  p ań s tw o w y  w ciąż ro sn ący ch  re p re s j i  i „ k o n tro li“ w szy s tk ich  dziedz in  
życ ia  pub licznego  K ró les tw a . W yrażało  się  to  p rze d e  w szy s tk im  w  p o s tę p u ją ­
cym  z ro k u  n a  ro k  o g ran ic za n iu  i g w ałc en iu  K o n s ty tu c ji 1815 roku , co je d n a k  
b ez p o śred n io  n ie  d o ty k a ło  in n y ch  —  poza sz lac h tą  i b o g a tą  b u rż u a z ją  —  k la s  
spo łecznych . G dy  je d n a k  w  końcu  la t  d w u d z ie s ty c h  c a ra t  w zm ógł u c isk  po ­
lic y jn y , u d erzać  to  zaczęło i w  m asy  ludow e, n iezadow olone  z re sz tą  ze s ta łe g o  
p rz e b y w a n ia  w  k r a ju  w o jsk  ca rsk ich . Z n a m ien n e  są tu  w ypow iedz i żo łn ie rza  
ro sy jsk ieg o , k tó ry  m ieszk ając  p ię tn aśc ie  la t  w  pok o n g reso w ej W arszaw ie  za­
u w aż y ł b a rd z o  p ow ażną  różn icę  w za ch o w a n iu  się je j lu d u  w obec a rm ii c a r ­
sk ie j w  p ie rw sz y m  o k res ie  K ró le s tw a  i w  r. 1830. M a n ife s ta c je  n ien aw iśc i 
lu d u  do w o jsk  ca rsk ich  b y ły  b a rd zo  o s tre  ju ż  n a  w iosnę  1830 r., a za tem  jeszcze 
p rz e d  w zn iesien iem  się w  W arszaw ie  fa li re w o lu c y jn e j 5.

G łos sz lacheck iej op in ii pub liczne j dochodził w  W arszaw ie  do b ie d o ty  m ie j­
sk ie j za p o śred n ic tw em  d ro b n o m ieszczań stw a. O p in ia  ta  s ta ra ła  się w poić m a ­
som  prześw iadczen ie , ja k o b y  s to so w an y  p rzez  w ład ze  ro sy jsk ie  ucisk  p o li­
c y jn y  b y ł u c isk iem  n a ro d o w y m , g n ęb iący m  ca łe  spo łeczeństw o  polsk ie, a n ie  
je d n ą  ty lk o  jego  k lasę . J e s t  rzeczą ja sn ą , że w p ły w  ideow y  sz lach ty  b y ł b a r ­
dzo s iln y  za ró w n o  w śró d  b u rżu a z ji, ja k  w  m asach  p rac u jąc y ch . Z aw aży ł on, 
ja k  zobaczym y, n a  p o sta w ie  w arszaw sk ieg o  p lebsu . J e s t  to  je d e n  z dość w a ż ­
n y c h  a sp ek tó w  szlacheckości p o w sta n ia  lis topadow ego .

W ra ca jąc  do o k resu  p rzed p o w stań czeg o  n a leż y  ra z  jeszcze s tw ie rdz ić , że 
ów czesny  ru c h  n a ro d o w y  m ia ł w y b itn ie  sz lacheck i c h a ra k te r  zarów no  w  za­

4 Nie znajdow ał zastosowania — z woli .części klas posiadających — w polityce, 
w śród generalicji, w  życiu tow arzyskim  arystokracji. W tym  środowisku przeważał 
zdecydowanie francuski.

5 W. K r e s t o w s k i j ,  W ojennaja żizń w  W arszawie s 1815 po 1831 g., ,,Russkij 
w iestn ik“, z. I, 1870, s. 21—2.
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k res ie  p ro g ra m u  d z ia ła n ia  i haseł, ja k  i sk ła d u  społecznego o rg an iz ac ji n ie ­
p od leg ło śc iow ych . N ie ty lk o  sam o k ie ro w n ic tw o  Z w iązk u  W olnych  P o lak ó w , 
W ę g la rs tw a  N arodow ego  i T o w arzy s tw a  P atrio ty c zn e g o , a le  rów n ież  n ie lic zn e  
jego  k a d ry  cz łonkow sk ie  w y ra s ta ją  ze s fe r  sz lacheck ich  i s z lac h ec k o -in te li-  
genck ich . W iększość członków , a zw łaszcza k ie ro w n ik ó w  k o n sp ira c y jn y c h  o rg a ­
n izac ji, s ta n o w ili sz lacheccy  lib e ra ło w ie . D ziałacze po lsk iego  ru c h u  n a ro d o w o ­
w yzw oleńczego  la t  d w u d z ie s ty c h  rzad k o  s ta ją  się ideo logam i sz lacheck iego  
rew o lu c jo n izm u , s tan o w iąceg o  n a jw y ższy  s to p ień  ro zw o ju  tego  ru ch u . W  k a ż ­
d y m  raz ie  u s tę p o w a ł on znaczn ie  do jrza ło śc i lew icy  d ek a b ry s tó w .

W sp o m n ian e  tu  o rg an izac je  k o n sp ira c y jn e  ro zw ija ły  się w  spo łecznym  od­
osobn ien iu , w  izo lac ji od m as ludow ych . Że z d a la  od chłopów , to  zro zu m ia łe , 
zw ażyw szy  n a  u ltra o g ra n ic z o n y  i n ie ja sn y  p ro g ra m  ty c h  o rg an izac ji w  k w e ­
stii a g ra rn e j,  a le  co dziw n iejsze , zd a ła  ró w n ież  od m ie jsk ie j b iedo ty . Id eo lo ­
gow ie p rz e w ro tu  w o jskow o-n iepod leg łośc iow ego , ja k  Ł u k asiń sk i czy W ysocki, 
m ało  in te re so w a li się  e w e n tu a ln y m  p o p arc iem  ze s tro n y  p leb su  W a rs z a w y 6. 
W  ro k u  1821 T o w arzy stw o  P a tr io ty c z n e  po d ję ło  co p ra w d a  p ró b ę  śc iśle jszego  
zw iązan ia  się  o rg an iz ac y jn eg o  ze S ta ry m  M iastem , a le  n ie  dało  to  w ów czas 
ża d n y ch  w idocznych  re z u lta tó w  7.

O sta tn ie  la ta  p rze d  p o w sta n iem  1830 r. p rzy n io s ły  pow ażne pog o rszen ie  po ­
łożen ia  lu d n o śc i p ra c u ją c e j m ia s t i w si. S zczególnie d o tk liw ie  odczu ła  p rz e ­
silen ie  g ospodarcze  ludność W arszaw y. E k sp o rt to w a ró w  p rze m y sło w y ch  
(g łów nie  tk a n in  w e łn ian y ch ) do R osji m a le je  w  o s ta tn ic h  la ta c h  p rzed  p o w s ta ­
niem , zm n ie jsza ją  się  ro zm ia ry  p ro d u k c ji g ó rn iczo -h u tn icze j. Z m nie jsza  się  ilość 
osób z a tru d n io n y c h  w  p rzem y śle . S y tu a c ję  p o g a rsz a ją  k lę sk i żyw iołow e. Z im a 
1829— 1830 je s t szczególn ie o s tra . B iedo ta  w y ro b n icza  w  W arszaw ie  p o zo s ta je  
bez opału . L udzie  dosłow n ie  za m a rz a ją  n a  śm ierć  n a  u licach . Z b io ry  1830 r. 
są  złe. R ośnie d rożyzna , sp o tęg o w an a  jeszcze fa k te m  p rz e rw a n ia  je s ie n ią  tego  
ro k u  p rzy w o zu  b y d ła  z c e sa rs tw a  z obaw y  p rzed  sza le jącą  ta m  zarazą . W  W a r­
szaw ie d a je  się  odczuć b ra k  m ięsa . Id ą  w  gó rę  ceny  d rzew a , p iw a, w ódk i. P o ­
ja w ia ją  się w  s to licy  b e z ro b o tn i8.

W  ty c h  w a ru n k a c h  w zm ożen ie  w  o s ta tn ic h  m iesiącach  p rze d  p o w sta n iem  t e r ­
ro ru  po licy jn eg o  w  sto licy  K ró le s tw a  n ie  ty lk o  n ie  osiąga ce lu  zam ierzonego  p rzez  
zaborcę , a le  w ręcz o d w ro tn ie , p odn ieca  w  m asach  n a s tro je  n iezad o w o len ia , 
p o d sy can e  p o n ad to  w iadom ościam i o rew o lu c ji lipcow ej w  P a ry ż u  i w a lce  
w yzw oleńczej lu d u  b e lg ijsk iego . W znosi się szybko  fa la  r e w o lu c y jn a 9. R oz­
p o czy n a ją  się ro z ru c h y  w śró d  rzem ieś ln ików . W  p aź d z ie rn ik u  w y b u c h a  za­
kończony  zw y c ięs tw em  s t r a jk  ro b o tn ik ó w  w ie lk ie j f a b ry k i su k ien n icze j

« K ontaktam i z biedotą zajm ow ali się jak  czytamy u J. C z y ń s k i e g o  w Jako ­
binach polskich (W arszawa 1907, s. 87), Szreder i Kozłowski, spiskowcy radykaln iejsi 
społecznie i bardziej związani z „dołam i“ m iejskimi. Zob. w tej spraw ie S. K i e ­
n i e w i c z ,  Z postępowych tradycji polskich ruchów narodowo-wyzwoleńczych, 
„K w artaln ik  H istoryczny“, t. LX, n r  2, s. 191.

7 Sz. A s k e n a z y ,  Łukasiński», t . II, W arszawa 1928, s. 142—3
u AGAD. Policja Tajna Konstantego, n r 99 (dawniej n r 183), Rap. 1067, 1099, 

1204, 1228; K orespondencja Lubeckiego, t. 3, s. 388; J. U. N i e m c e w i c z ,  P am ię t­
niki z 1830—1831 r., K raków  1909, s. 2; S. S i e g e l ,  Ceny w W arszawie w latach 
1816—1914, Poznań 1949, s. 237, tabl. 47; M. H a n d e l s  m a n ,  Adam Czartoryski, 
t. I, W arszawa 1948, s. 138—9; E. O p p m a n ,  W arszawa w przededniu pow stania 
listopadowego. S tudia z dziejów  W arszawy 1830—1831, W arszawa 1937, s. 43 i 49.

9 Poza E. O p p m a n e m  historiografia burżuazyjna pom ija milczeniem położenie 
ludu miejskiego stolicy K rólestw a przed 1830 r. oraz fak t wzniesienia się fali rew o­
lucyjnej w W arszawie jesienią r. 1830; W. T o k a r z  czyni to świadomie.
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F ra e n k la . P o lic ja  c a rsk a  i rz ą d u  K ró le s tw a  p o tę g u je  sw ą  d z ia ła ln o ść  śled ząc  
p rz e d e  w szy s tk im  rzem ieś ln ik ó w , w y ro b n ik ó w  i s tu d e n tó w . S zp ieg o w sk ie  „ w i­
z y ty “ w  sa lach  ta ń c a  i szynkach , z d a rza jąc e  się ju ż  w  o k res ie  p o p rz e d n im , 
s ta ją  się  począw szy  od w rz eśn ia  1830 r. coraz częstsze. R zem ieśln icy  i w y ro b ­
n icy  g ro m ad z ą  się po gospodach , d y sk u tu ją  żyw o o w iad o m o ściach  z F ra n c j i  
i B elgii, m ów ią o kon ieczności w y w ieszan ia  p o l ic ja n tó w 10. Z achodzą  tu  z a ­
p ew n e  i in te lig en ci, z aw iązu jąc  n ic i ro b o ty  k o n sp ira c y jn e j, lecz n ie  m o żem y  
tego  s tw ie rd z ić  n a  pew no . O środek  cy w iln y  Z w iąz k u  W ysockiego  sk ła d a ł się  
p raw ie  w y łączn ie  z u rzę d n ik ó w  i lite ra tó w . B y ł on  o d e rw a n y  od ży c ia  lu d u  
w a rsz a w sk ie g o 11. D opiero  je s ie n ią  1830 r. p o m y ślan o  o „d o łac h “ m ie jsk ich . 
„G dy  o rg an izac ja  w o jsk o w a sp isk u  dochodziła  do s k u tk u  —  p isze M. M o c h ­
n a c k i  —  czuł Z w iązek  p o trze b ę  o d d zia łu  osób cy w iln y ch  d la  p o ru sz e n ia  
lu d u  w  m ieśc ie“ 12. J a k  w idać , lu d  m ia ł w  p la n a c h  sp iskow ców  o d g ry w a ć  d r u ­
g o rzę d n ą  ro lę. T ym czasem  w  m ia rę  u p ły w u  je s ie n n y c h  ty g o d n i n ie z a d o w o le ­
n ie  b ie d o ty  w zrasta ło , a choć z poduszczen ia  b u rż u a z ji  w y ładow yw rało  się  ono 
n ie ra z  w  an ty ży d o w sk ich  b u r d a c h 13, g łó w n y  jego  n u r t  u d e rz a ł w  c a rsk ie  rząd y . 
W  d n i św ią teczn e  chodzący  g ro m ad a m i ro b o tn ic y  za cz ep ia ją  oficerów 7 ro s y j­
sk ich , w y g ra ż a ją c  i m 14. N a m u ra c h  W arszaw y  u k a z u ją  się  ró żn e  an ty z a b o rc z e  
n a p isy  i n a lep k i, k rą ż ą  u lo tk i raz  dow cipne, ż a r to b liw e  i ty lk o  k ąś liw e , r a z  
znów  groźne. P o w ta rz a ją  się  słow a „ re w o lu c ja “ , „w olność“ , „ rz e m ie ś ln ik i“ 15. 
N a p o lsk ie  k la sy  p a n u ją c e  i n a  ca rsk ich  u rz ę d n ik ó w  p a d a  s tra c h . L a d a  d z ień  
o czek u ją  oni w y b u ch u  p o w stan ia , lę k a ją  się  rozpoczęc ia  m aso w y ch  ru ch ó w  
p leb e jsk ich .

Noc lis to p ad o w a w y k a z a ła  d o b itn ie  p rz y w ią z a n ie  p le b su  w arsza w sk ie g o  do 
idei w y zw o len ia  o jczyzny. S p iskow cy  dosło w n ie  d o p ie ro  w  p rze d d z ie ń  W y­
b u c h u  zaczęli szerzyć a g itac ję  w śró d  p lebsu . N ie z a m ie rz a li u zb ro ić  lu d u . „T y lko  
w y w o łan e  do ru c h u  jego  m asy  m ia ły  sw o ją  obecnością i z a p a łem  wTsp ie ra ć  d z ia ­
ła n ie  w o jsk a “ 16. M im o n ied o sta teczn eg o  p rz y g o to w a n ia  a k c ji B ro n ik o w sk i, Ż u ­
kow ski, K ozłow ski, M ochnack i i in n i zw iązkow i, a g itu ją c y  w ieczo rem  29 lis to ­
p a d a  n a  te re n ie  S ta ró w k i, n ie tru d n e  m ie li za d an ia . „R zem ieśln icy , w y ro b n ic y  
z M iodow ej, K a p itu ln e j, P ie k a rsk ie j, S ta reg o  M ia s ta  w y leg li od ra z u  n a  u licę, 
zb ie ra li się  w  g ro m ad k i, d a w a li opanow yw ać zw iązk o w y m “ 17.

10 AGAD. Pol. Taj. Konst. n r 99 (dawniej n r  183); E. O p p m a n ,  op. cit., s. 36 
i 44; W. T o k a r  z, Sprzysiężenie Wysockiego i noc listopadowa, W arszawa 1925, s. 67.

11 S. G o s z c z y ń s k i ,  Noc listopadowa, W arszawa 1915, s. 13—6.
12 M. M o c h n a c k i ,  Pow stanie narodu polskiego w  roku 1830 i 1831, t. I, Dzieła 

t. II. Poznań 1863, s. 308.
13 Szlachta, a przede wszystkim  drobnom ieszczaństwo i k ler katolicki stale za­

truw ali świadomość biedoty niechęcią, a naw et w ręcz n ienaw iścią do Żydów stano­
wiących bardzo znaczny odsetek (ok. 25% ) ludności W arszawy. P a trz  E. O p p m a n ,  
op. cit., s. 36 i 44.

14 R. S o l l y k, La Pologne, t. I, P aryż 1833, s. 50.
15 J. U. N i e m c e w i c z ,  op. cit., s. 38; M. M o c h n a c k i ,  op. cit.. t. II s. 315; 

zob. też E. O p p m a n ,  op. cit., s. 45; W. T o k a r z  tw ierdzi, że w zburzenie ludu 
w przeddzień pow stania nastąpiło w przeważnej m ierze n a  skutek prow okacji ca r­
skiej policji. Takie stanowisko nie jest oczywiście przypadkowe. Tokarz pragnął 
świadomie umniejszyć rolę mas w  przygotowaniu powstania. P atrz : Sprzysiężenie 
Wysockiego, s. 70—·1. N aw et uczeń Tokarza E. O p p m a n ,  choć m ówi o prowokacji, 
to jednak Wyraźnie tuszuje zbyt daleko idące wnioski swego nauczyciela Zob.
E. O p p m a n ,  op. cit., s. 48.

18 S. G o s z c z y ń s k i ,  op. cit., s. 28.
17 W. T o k a r z ,  op. cit., s, 159.
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W  zdobyc iu  A rsen a łu , w  sz tu rm ie  n a  S zko łę A p lik a cy jn ą , w  a ta k u  n a  U rz ą d  
M un icy p aln y , w  u ta rc z k a c h  z o d d zia łam i ca rsk im i i w ie rn y m i K o n s ta n te m u  
o d d zia łam i p o lsk im i lu d  w arsza w sk i o d eg ra ł p o w ażn ą  ro lę  i za d ec y d o w ał o zw y ­
c ięstw ie  p o w sta n ia  w  sto licy  18.

Z a m ia s t w y s tą p ie n ia  w o jskow ego  à la  rew o lu c ja  h isz p ań sk a  czy n e a p o li-  
ta ń sk a  (1820) p o w sta n ie  w  d n iach  29— 30 lis to p a d a  1830 r. p rz y b ra ło  lu d o w y  
c h a ra k te r .  L u d  je d n a k  n ie  m ia ł p rzyw ódców . Z aw iod ło  k ie ro w n ic tw o  sz lac h ec­
k ich  rew o lu c jo n is tó w , n ie  by ło  jeszcze w ów czas re w o lu c y jn y c h  d e m o k ra tó w , 
k tó rz y  m o g lib y  w  W arszaw ie  po p ro w ad zić  u z b ro jo n e  m asy  p le b su  do zw y ­
cięstw a , a n a s tę p n ie  ch łopstw o  do a g ra rn e j rew o lu c ji. „D oły“ W a rsza w y  łączy ły  
ściśle spo łeczne cele sw ego ru c h u  z n a ro d o w y m i, p o w sta ły , b y  w alczyć o w o ln ą  
i sp ra w ie d liw ą  P o lskę , ta k ą , od k tó re j oczek iw ały  p o p ra w y  sw ego c iężk iego  
po łożenia .

S zczególn ie in te re su ją c y m  n as zag ad n ien iem  je s t zb a d an ie  u c z e s tn ic tw a  
w  p ie rw sz y ch  d n ia ch  p o w sta n ia  ro b o tn ik ó w  fa b ry k  i m a n u fa k tu r , ro b o tn ik ó w  
m iejsk ich , b u d o w lan y c h  i rzesz d n ió w k o w y ch  w y ro b n ik ó w , słow em , e le m e n ­
tów  sk ła d o w y ch  fo rm u jąc e j się k la sy  ro bo tn icze j. N ie d y sp o n u je m y  n ie m a l 
żad n y m i d o k ła d n ie jszy m i danym i do ty czący m i poszczegó lnych  za k ła d ó w  czy 
gałęzi p ro d u k c ji. W y ją tk ie m  je s t d ru k a rs tw o . „G aze ta  K o re sp o n d e n ta “ z d n ia  
2. X II. 1830 r. p o d a je  n a  s tro n ie  2769 w zm ian k ę  n a s tę p u ją c ą : „O zasz ły ch  r e ­
w o lu cy jn y ch  w y p a d k a c h  n ie  n a d m ien ia liśm y  do tąd . S k o ro  b o w iem  o godzi­
n ie 8-ej w ieczo rne j 29 bm . zaczęto  b ić  a la rm , n a s tą p iła  n iem ożność u trz y m a n ia  
p rzy  p ra c y  d ru k a rz y “ . P o d o b n ie  „D zienn ik  P o w szech n y  K ra jo w y “ za w iad a m ia , 
że g az e ta  n ie  u k a z a ła  się, gdyż d ru k a rz e  w zię li u d z ia ł w  p o w s ta n iu  19.

W e w szy s tk ich  n iem al p am ię tn ik ac h , a ró w n ież  w  o p rac o w a n iac h  o m a w ia ­
ją cy c h  p o w sta n ie  lis to p ad o w e p o d k re ś la  się u d z ia ł w  n im  lu d n o śc i s ta ro m ie j­
sk ie j. S ta re  M iasto  w  1830 r. by ło  co p ra w d a  d z ie ln icą  rzem ieś ln iczą , a le  m ie ­
szkało  tu  rów n ież  n iem ało  w y ro b n ik ó w  (robo tn ików ). N ajw ięce j ro b o tn ik ó w  
zam ieszk iw ało  W olę, dzisie jszy  Ż oliborz, a zw łaszcza P ow iśle . O u cz e s tn ic tw ie  
w y ro b n ik ó w  w  w a lk a ch  pod  A rse n a łe m  w y ra ź n ie  p isze J. N. J a n o w s k i 20 
G dy w cz y tam y  się w  M ochnackiego, to  s tw ie rd z im y , że m im o k o n c e n tra c ji  a g i­
ta to ró w  n a  S ta ry m  M ieście b ie d o ta  zeszła się  „z n a jo d leg le jsz y ch  p rze d m ieść  
ku ś ro d k o w i“ 21. A  w  in n y m  m ie jscu  M ochnack i pisze: „Po odb ic iu  A rs e n a łu  
p rzec iąg a ły  z u licy  do u licy , od p rzed m ieśc ia  do p rze d m ieśc ia  m n ie jsze , w ięk sze  
tłum y  zg ie łk liw ie , po w iększe j części ju ż  u zb ro jo n e . O d  W i s ł y  b y l i ś m y  
p a n a m i  m i a s t a “ (p o d k reślen ie  m oje , T. Ł.) 22. A  w ięc obok  S ta ró w k i ta k ż e  
inne dzieln ice , a zw łaszcza w y ro b n icze  P ow iśle , o d eg ra ły  od p ie rw sz y ch  godzin  
po w stan ia  n iem ałą  rolę.

W sp is ie  p o leg łych  osób cy w iln y ch  w  p ie rw sz y ch  d n ia ch  p o w s ta n ia  z n a j­
d u je  się 8 w y ro b n ik ó w , 2 p aro b k ó w , 1 te rm in a to r ,  2 stróżów , 2 loka i, 3 s łu ­
żące, 1 rzeźn ik , 1 fry z je r , 1 sz y n k a rz  i 1 sy n  sz y n k arza , 3 h a n d la rz y  i 3 w ła śc i­
c ieli dom ów . R azem  28 o s ó b 23. N ajw ięk szą  liczbę (28,6% ) s ta n o w ią  w y ro b n icy ,

18 M. M e l o c h, W arszawa w pierwszych dniach pow stania listopadowego, S tudia 
z dziejów W arszawy 1830—1831, W arszawa 1937, s. 60—62.

1B 1. XII. 1830 r., n r  332.
20 J. N. J a n o w s k i ,  N otatki autobiograficzne 1803—1853, W rocław  1950, s. 161.
21 M. M o c h n a c k i ,  op. cit. t. III, s. 29.
22 Tamże, s. 33.
23 M. M e 1 o c h, op. cit., s. 74—5.

http://rcin.org.pl



92 Tadeusz Łepkow ski

a w ięc  lud n o ść  ro b o tn icza  24. N a leża ło b y  za p ew n e  zw iększyć tę  g ru p ę  o dw ie  
osoby (parobków ). Z n a jąc  ów czesną te rm in o lo g ię  zaw o d o w o -k la so w ą m ożem y 
stw ie rd z ić , że p a ro b e k  m ógł być ro b o tn ik ie m  b ro w a ru , g o rze ln i lu b  m ły n a  
z p rzed m ieść  W arszaw y , b ąd ź  to  p rzy b y sz em  ze w si o b s łu g u jąc y m  w a rsz a w sk ą  
re z y d e n c ję  sw ego p a n a  (fu rm an). D ru g i w a r ia n t  je s t m n ie j p raw d o p o d o b n y , 
a  w  p ie rw sz y m  „ p a ro b e k “ ró w n a  się „ ro b o tn ik “ . O p ie ra jąc  się  n a  ta k im  ro zu ­
m o w an iu  oszacow ać m ożem y ilość ro b o tn ik ó w  p o leg łych  w  w alce  w y zw o leń ­
czej w  p ie rw sz y ch  d n ia ch  p o w sta n ia  w  W arszaw ie  n a  p rzesz ło  trz e c ią  część 
ogó lnej liczby  zab itych . Z a licznym  u d z ia łe m  m as ro b o tn ic zy ch  w  w alk ach  
lis to p ad o w y c h  p rze m aw ia  ró w n ież  in n a  okoliczność: w  rzem io śle  b y ło  b a rd zo  
w ie lu  N iem ców , s to jąc y ch  n a  ogół poza n a w ia se m  p o w sta n ia , w  sze reg ach  n a ­
to m ia s t w y ro b n iczo -ro b o tn iczy ch  p rz e w a ż a ł zd ecy d o w an ie  żyw io ł p o ls k i25.

M asow y u d zia ł n a jb ied n ie jsz y ch  w a rs tw  ludnośc i W a rsza w y  w  ru c h u  n a ro -  
dow o-w yzw oleńczym , ich  bo jow e h a s ła  26 i p o s ta w a , a p rz e d e  w szy s tk im  fa k t 
p o s ia d a n ia  p rzez  n ie  b ro n i p rz e ją ł p o w aż n y m  s tra c h e m  k la sy  p o siad a jące . N ie­
w eso ły m  okiem  n a  w yzw oloną p rzez  lu d  s to licę  p a trz a ł  p rz e ra ż o n y  se n a to r  
K a je ta n  K  o ź m  i a n, a oto jego  w ła sn a  re la c ja :

„W yszed łem  w k ró tc e  n a  m iasto . P o s ta ć  jeg o  b y ła  sm u tn a , sk le p y  p o zam y ­
k an e , w  in n y c h  m ie jscach  zb iegow iska . N a u licach  p e łn o  p o sta c i b ro d a ty c h  
i w ąsa ty c h , pełno  lu d z i częściej w  ła c h m a n a c h  n iż w  u b io rach , zaw sze u z b ro ­
jo n y c h  i g ro źn y c h “ 27.

Z am o żn a  sz lach ta  o raz  b o g a ta  b u rż u a z ja  w idząc  b ra k  p la n u  i k ie ro w n ic tw a  
w obozie pow stańczym , a zw łaszcza w śró d  w a rs tw  p le b e jsk ich , p rz e jm u je  in i­
c ja ty w ę  w  sw e ręce. W ładza, k tó ra  ja k  się  zdaw ało , le ż a ła  k ilk a  godzin  n a  
b ru k u , na leży , ta k  ja k  za M iko łaja , do  a ry s to k ra c ji.

J a k ie  n a jp iln ie jsz e  za d an ia  s ta w ia  p rz e d  sobą n ow a w ład z a  pow stańcza? 
P rz e d e  w szy s tk im  „uspoko ić“ sto licę, b y  ja k  n a jp rę d z e j zabezpieczyć w łasn e  
dom y i m a ją tk i  —  co w  p ra k ty c e  oznaczać m ia ło  po p ie rw sz e : ro z b ro je n ie  lu d u  
i p rz y w ró c e n ie  n o rm aln eg o  try b u  fu n k c jo n o w a n ia  p a ń s tw o w e m u  a p a ra to w i 
u c isk u  (na w si i w  m ieście), a po d ru g ie : zażeg n an ie  lu b  p rz y n a jm n ie j o d w le­
czen ie  zb ro jn eg o  k o n f lik tu  z c a rsk ą  R osją . Ju ż  30 lis to p a d a  w  ce lu  och rony  
„w łasn o śc i p ry w a tn e j“ p o w sta je  S tra ż  B ezp ieczeństw a, z k tó re j w y ło n i się  
p óźn iej r e a k c y jn a  G w ard ia  N arodow a. T rz o n  je j s ta n o w ią  u rzęd n icy , s tudenci, 
zam ożn i m ieszczanie . B ied o ta  je s t  z n ie j w y k lu c z o n a 28. L iczne  p a tro le  zo s ta ją  
w y s ła n e  do dzie ln ic  rzem ieś ln iczych  i p le b e jsk ich . „S tra ż  u fo rm o w a n a  z oby ­
w a te li —  p isze d n ia  3. X II. 1830 r. k o n se rw a ty w n a  »G azeta K oresponden ta«  —  
b e z p rz y k ła d n e  d a je  dow ody  sw ego p o św ię ce n ia  się. W śród  n a jp ó źn ie jsze j nocy 
n a jz u p e łn ie jsz a  p a n u je  spoko jność i bezp ieczeństw o . G ęste  p a tro le  p rzechodzą  
w szy s tk ie  u lice. J e d e n  z tu te jsz y c h  o b y w a te li p rzech o d ząc  o godzin ie  8-ej w ie ­
czo rem  z K ra k o w sk ieg o  P rz ed m ieśc ia  w  S ta r e  M iasto  n a p o tk a n y  i p y ta n y  zo­
s ta ł w  u lic y  Ś w ię to  Ja ń sk ie j p rzez  7 p a tro ló w “ . S e tn ik  S tra ż y  B ezp ieczeństw a 
z re jo n u  P o w iś la  zw rac a  się  w  p ie rw sz y ch  d n ia c h  g ru d n ia  do K om isji Ż yw no­
ści z p ro śb ą  o pom oc d la  p o zo s ta jący ch  bez  p ra c y  ro b o tn ik ó w . W ładze n ie  od

24 W yrobnikam i nazywano: 1) niew ykw alifikow anych robotników  · fabryk i m a­
nufak tur, 2) dniówkowych robotników -traczy, tragarzy  itp.

25 J. N. J  a n o w s k i, op. cit., s. 185—6, zob. też „K ronika Em igracji Polskiej“
t. VII, P aryż 1838. s. 351—52; wiele m ateria łu  do tego zagadnienia zawiera codzienna
prasa  okresu 1815—1830.

2G ,,Echo M iast Polskich“ n r 20 z 26. IX. 1844.
27 K. K o ź m i a n ,  Pam iątki, Oddział III  i ostatni, K raków  1865, s 473.
28 M. M e 1 o c h, op. cit., 68—72.
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ra z u  u d z ie la ją  je j g łodu jącym . N a jp ie rw  w n iosek  za tw ie rd z ić  m u s i w y d z ia ł 
bezp ieczeństw a n a  ra tu sz u  29.

L ęk  p rze d  w id m em  zb ro jn e j „ u lic y “ n ie  p o zw a la  spać k o n se rw a ty w n e m u  
k ie ro w n ic tw u  p o w sta n ia . W ładze m u n ic y p a ln e  sto licy  i R ząd  T y m czaso w y  za ­
b ie ra ją  się do sy stem a ty czn eg o  ro z b ra ja n ia  ludu . W  p ie rw sz y ch  d n ia c h  ro b i się 
to ostrożn ie , po cichu. Z b y t w ie le  b ro n i p o s ia d a ją  jeszcze m asy , z b y t św ieże  są 
w spom nien ia  ludow ego  p o w stan ia . M ocniej uch w y ciw szy  s te r  w ład z y , w  w a ­
ru n k ac h  czasow ego o d p ły w u  fa li re w o lu c y jn e j, rząd  s ta n ie  się  z czasem  o s trz e j­
szy w  w y m ag an iach  z w ro tu  zd o b y te j w  A rse n a le  b ro n i. M im o to  w ła d z e  n ig d y  
nie zd o ła ją  odeb rać  od p o w sta ń có w  w szy s tk ich  zd o b y ty ch  p rzez  n ic h  k a r a b i­
nów  30.

S to su n ek  k las p o sia d a jący c h  do rew o lu c y jn e j W arszaw y  zn ak o m ic ie  i lu ­
s tru je  k ró tk i w y ją te k  z p ro to k o łu  p o sied zen ia  R ządu  T ym czasow ego  z d n ia  
4. X II. 1830 r. Po s łow ach  w ic e p re z y d e n ta  m iasta , Ł ub ień sk ieg o , z a w ia d a m ia ją ­
cych o o d eb ra n iu  ju ż  dużej ilości b ro n i od m ieszkańców  s to licy ,  w y w ią z u je  się  
następując?, rozm ow a:

Ł u b i e ń s k i :  D la z a tru d n ie n ia  lu d u  i o d e rw a n ia  od ro z ru c h ó w  trz e b a  
by  rozpocząć sąd y  k ry m in a ln e , u n iw e rsy te t, szkoły, te a tr .  
C z a r t o r y s k i :  A kościo ły?
Ł u b i e ń s k i :  Co do o d b ie ra n ia  b ro n i, s ta ra liś m y  się o to ; o d b ie ra ć  
m a ją  gospodarze  b ro ń  od n ie sp o k o jn y ch . N ie m ożem y n a  p iśm ie  i o stro , 
bo będą  n a  n as m ów ić, że ch cem y  ro z b ra ja ć  i ciem iężyć.
M o s t o w s k i :  T rzeb a  by, ab y  rz ą d  kazał, iż n ie  w o lno  po u lic a c h  chodzić 
z b ro n ią ; n ie  m a n ie p rz y jac ie la .
D e m b o w s k i :  Co do b ro n i, n ie  ta k  nag le , bo  się o b ru szą  u m y sły  . . .  31 

D eb a ta  z 4 g ru d n ia  zn a la z ła  sw o je  p ra w n e  odb icie  w  ro z p o rz ą d z e n iu  R ząd u  
Tym czasow ego ogłoszonym  d o p ie ro  6. X II., n a p isa n y m  w  n a d e r  ła g o d n e j fo r ­
m ie; zalecało  ono złożenie b ro n i i p o w ró t wrsz y stk ich  do p racy , a ta k ż e  z a w ia ­
dam ia ło  o o tw arc iu  kościo łów  o raz  u ru c h o m ie n iu  szkół i sądów  32. W  ty c h  s a ­

29 M. M e l o c h ,  op. cit., s. 78.
30 w . T o k a r z ,  W ojna polsko-rosyjska 1830—1831 r., W arszawa 1930, s. 109. Nie 

odebrano około 6—7 tysięcy karabinów . Zob. też A. M o r a c z e w s k i ,  Sam orząd 
W arszawy W dobie pow stania listopadowego, W arszawa 1934, s. 54. 6 grudnia Rząd 
prosi, aby obywatele zechcieli zwrócić broń. 15 grudnia Rada M unicypalna ponaw ia 
wezwanie, aby m ieszkańcy złożyli „wszelką broń kalibrow ą“ w 24 godziny („K urier 
W arszawski“, n r 336, 1830, s. 1743).

31 Protokoły posiedzeń Rady A dm inistracyjnej Wydz. W ykonawczego tejże Rady 
i Rządu Tymczasowego od 30 listopada do 5 grudnia, „Rocznik Tow. H istoryczno- 
Literackiego“, Paryż 1870—1872, s. 455—56.

32 Rząd Tymczasowy K rólestw a Polskiego: Gdy oddalenie się od stolicy w ojsk 
rosyjskich i codzienne powiększanie się sił zbrojnych narodow ych już nam  spokoj- 
ność i bezpieczeństwo zapewniają, gdy przyszedł czas, by ikażdy spokojny obyw atel 
do swoich zatrudnień i zwykłego trybu  życia powrócił Rząd Tymczasowy podzię­
kowawszy imieniem Ojczyzny wszystkim  mieszkańcom W arszawy za ich trudy , prace 
i obywatelskie poświęcenie się w czasie ciężkiej przygody stanowi:

art. 1 — Obywatele do G w ardii Narodowej nie należący w ziętą na chw ilow ą 
potrzebę broń z Arsenału, do tegoż A rsenału złożyć i wszyscy do w łaściw ych za­
trudnień  powrócić zechcą.

art. 2 — W szystkie kościoły jak  zwykle do służby bożej będą otw arte.
art. 3 — Pragnąc, aby dłużej n ie było przerw y w udzielaniu spraw iedliw ości, 

wszelkie sądy z dn. 8 b. m. o tw arte zostaną . . .
Art. 4 mówi o otwarciu szkół. Podpisany ks. A. C z a r t o r y s k i .  — prezydujący 
Senator Wojewoda (Ogłoszono w „K urierze W arszawskim “ n r 327, s. 1700—1).
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m ych  dn iach , w  k tó ry c h  Ł u b ień scy  i C z a rto ry scy  ro z b ra ja li  lu d  i p rz y s tę p o ­
w ali do „ z a tru d n ie n ia “ ro b o tn ik ó w  i rzem ieś ln ik ó w  są d a m i k ry m in a ln y m i 
i uczęszczaniem  do kościołów , C hłopick i, w y k o rz y s tu ją c  sw ą  ch w ilo w ą  p o p u ­
la rn o ść , u su w a  g roźbę  a ta k u  lu d u  n a  ca rsk ie  oddzia ły , dow odzone p rze z  
ks. K o n stan teg o , rzu c a ją c  jednocześn ie  d a lek o  id ące  o b ie tn ic e  p rz y g o to w a ń  do 
w o jn y  z R osją. D y k ta tu ra , nosząca od p o cz ą tk u  k o n tr re w o lu c y jn y  c h a ra k te r ,  
zw rac a  się p rzec iw ko  biedocie , k tó ra  b ra ła  a k ty w n y  u d z ia ł w  z e b ra n ia c h  i m a ­
n ife s tac jac h  K lu b u  P atrio ty c zn e g o , i p rzec iw  sz lach eck im  dzia łaczom  le w ic o ­
w ym  ( L e l e w e l ) 33.

F a la  rew o lu c y jn a , k tó re j szczy tow ym  p u n k te m  b y ły  o s ta tn ie  d n i lis to p a d a  
i p ie rw sz e  g ru d n ia , zaczyna opadać. Jeszcze 16. X II. 1830 r. p ra s a  og łasza  ro z ­
p o rząd zen ie  R ady  M u n icy p a ln e j o b rzm ien iu  n a s tę p u ją c y m : „G dy  d o strze żo n e  
zos ta ły  p rzy le p io n e  po ro g ach  u lic  k a r tk i  bez p odp isu , o b e jm u ją c e  m y ln e  w ia ­
dom ości i z a c h ę c a j ą c e  d o  p r z e c i w n y c h  p o r z ą d k o w i  d z i a ł a ń  
(podkreśl, m oje, T. Ł.), R ad a  M u n icy p aln a  w idz i się  w  o b o w iązk u  zap ew n ić  
M ieszkańców  S to licy , że jaw n o ść  je s t te ra z  p ie rw sz ą  rz ą d u  za sa d ą  i o s trze g a  
ich, iżby  do podobnych , p o k ą tn y ch , p rzez  źle m y śląc y ch  ro zsz e rza n y ch  w ieśc i 
żadnej n ie  p rzy w ią zy w a li w a g i“ 34. L u d o w a opozyc ja  sch o d z iła  w  podziem ie.

O s ta tn im  czynem  p leb e jsk im , z a m y k a jąc y m  p ie rw sz y  o k res  w rz e n ia  re w o ­
lu cy jn eg o  w  W arszaw ie , b y ło  b a rd zo  liczne u cz es tn ic tw o  b ie d o ty , a  w  je j sze ­
reg a ch  zap ew n e i ro b o tn ik ó w , w  sły n n e j m a n ife s ta c ji k u  czci d e k a b ry s tó w  
w  d n iu  25 sty czn ia  1831 r., k tó ra  w y w a r ła  p o w ażn y  w p ły w  n a  decyzję  d e tro n i-  
zacy jn ą  se jm u  35.

Do o p adn ięc ia  fa li rew o lu c y jn e j w a ln ie  p rz y c z y n iła  się  zo rg a n izo w an a  a k ­
c ja  k la s  p o siada jących . H am o w ały  one ró żn y m i spo so b am i i m e to d am i —  od 
ag ita c ji i o szustw  aż po  te r r o r  p o lic y jn y  —  ro zm ach  w y zw o leń czy  m as w a r ­
szaw sk iego  p leb su  i d ro bnom ieszczaństw a.

33 J. L e l e w e l ,  P am iątk i z roku 1830—1831, s. 51. N ie można oczywiście s ta ­
wiać kw estii stosunku Chłopickiego do mas plebejskich tak, jak  to czyni w swej o sta t­
niej pracy E. S z w a n k o w s k i  (Warszawa, Państw ow e W ydaw nictw a Techniczne, 
W arszawa 1952). Pisze on mianowicie na s. 179—80, co następuje: „W ybuch pow sta­
nia w noc listopadow ą 1830 r. wykazał dobitnie zróżnicowanie klasow e ludności W ar­
szawy. Zamożne m ieszczaństwo wrogo przyjęło w ybuch rew olucji i stanęło po stronie 
m ikołajowskich rządów, podczas gdy w arstw y uboższe, robotnicy fabryk, biedni rze­
mieślnicy i służba stanęli do w alki z uciskiem politycznym  i społecznym. Niewyzy­
skanie tego ruchu, a naw et jego tłum ienie było jednym  z błędów przywódców pow sta­
nia listopodawego z Chłopickim na czele“. Po pierw sze sam w ybuch pow stania w ykazał 
nie tyle zróżnicowanie klasowe — „zauważone“ przed 1830 r. — ile głęboki patrio ­
tyzm m as ludu miejskiego. Po drugie nie można abso lu tn ie zgodzić się z „tradycyj­
nym “ idealistycznym w yjaśnieniem  polityki kierow nictw a powstańczego w 1830/31 r. 
Niewykorzystanie mas m iejskich nie było jakim ś błędem, lecz w yrazem  konsekw ent­
nie prowadzonej przez kierow nictw o powstańcze kontrrew olucyjnej polityki. K la­
sowa analiza pow stania w ykazuje w  sposób oczywisty, że gdyby Chłopicki wyko­
rzystał rew olucyjny ruch robotników  i rzem ieślników, przestałby być Chłopickim, 
kierow nictw o powstańcze —· kierownictwem , pow stanie listopadow e natom iast — 
„konserw atyw ną rew olucją“. Zasłaniając antyludow e, a tym  sam ym  antynarodow e 
aspekty polityki „góry“ powstańczej 1830/31 r. au tor, zapew ne w brew  swym in ten­
cjom, deform uje rzeczywistość historyczną.

34 „K urier W arszawski“ n r 337 z 16. XII. 1830 r., s. 1748. W zburzenie wśród ludu 
w grudniu  było jeszcze znaczne, zob. J. L e l e w e l ,  op. cit., s. 44—6 oraz T. L i p i ń ­
s k i ,  Zapiski z la t 1825—1831, K raków  1883, s. 226.

33 O masowości m anifestacji, k tórej niewiele w ystąpień ludu  w  pow staniu do­
równywało, zob. J. N. J a n o w s k i ,  op. cit., s. 184 i tegoż: O początkach dem okracji 
polskiej, Paryż 1862, s. 9—10 oraz L. B a u m g a r t e n ,  D ekabryści a Polska, W ar­
szawa 1952, s. 198—204.
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P o zb aw io n a  rew o lu cy jn eg o  k ie ro w n ic tw a , w  o d e rw a n iu  od c h ło p s tw a  i p rz y  
w ro g im  w obec rew o lu c ji n a s ta w ie n iu  m ieszczaństw a , b ie d o ta  m ie jsk a  n ie  m o ­
g ła sam a ro zw in ąć  d z ia ła ń  rew o lu c y jn y ch  w  k ie ru n k u  p rz e k sz ta łc e ń  b u rż u a z y j-  
nych . K lu b  P a tr io ty c zn y , k ie ro w a n y  w  p ie rw sz y ch  d n ia ch  p o w s ta n ia  p rzez  
M. M ochnackiego , re p re z e n tu ją c e g o  ów czesny  obóz postępow y, n ie  m ia ł s iły  i n ie  
chc ia ł —  m im o bo jow ych  h ase ł —  s ta n ą ć  n a  czele m as w  w alce  n ie  ty lk o  o n a ro ­
dow e, a le  i spo łeczne cele. W  p o czą tk ach  g ru d n ia  b a rd zo  tru d n o  b ęd z ie  p leb so w i 
o d erw ać  się  od d ro b n o m ieszczań stw a i in te lig en c ji, od ro zw in ię teg o  p o d  ich  w p ły ­
w em  p rz y w ią z a n ia  i z a u fan ia  do „w ie lk ich  n a z w isk “ obozu k o n se rw a ty v /n eg o . 
Z u p e łn ie  inaczej będz ie  15 s ie rp n ia .

C zy n n ik iem , k tó ry  w  dużym  s to p n iu  w p ły n ą ł n a  za ła m an ie  się  u  p ro g u  p o ­
w s ta n ia  jego  spo łecznie ra d y k a ln e g o  n u r tu , b y ło  o d e rw an ie  d e m o k ra ty c z n y c h  
kó ł 1830 r. od p o d staw o w ej p ro b le m a ty k i ch łopsk ie j. B ra k  fak ty c zn e g o  i id eo ­
w ego k o n ta k tu  lew icy  pow stańcze j w  m ieście z w alczący m  o sw e  w y zw o le n ie  
ch ło p s tw em  u n iem o żliw ił w  lis to p a d z ie -g ru d n iu  1830 r. w zn ie s ie n ie  w  P o lsce  
s z ta n d a ru  rew o lu c ji a g ra rn e j 36.

*
*  *

S zły  ciężk ie  d n i p ra c y  i w a lk i p o w stań cze j W arszaw y . S to su n e k  k la s  p o s ia ­
d a ją c y c h  do p lebsu , do ro b o tn ik ó w  w arsza w sk ic h  b y ł p rzez  ca ły  ś ro d k o w y  
o k res  p o w s ta n ia  (od o d p ły w u  je s ie n n e j fa li rew o lu c y jn e j aż do p o n o w n eg o  je j 
w zn ies ien ia  się w  czerw cu  1831 r.) je d n ak o w o  w rogi. T y lko  zm n ie jsze n ie  się  
lę k u  p rz e d  m asam i w  o k res ie  sp a d k u  n ap ięc ia  rew o lu cy jn eg o  d y k to w a ło  r e a k ­
cji in n e  m e to d y  i śm ielsze p o su n ięc ia  w obec p le b su  m ie jsk iego . R o z b ra ja n o  ju ż  
te ra z  ja w n ie , g rożąc o p o rn y m  su ro w y m i k a r a m i37. Do n as ta w io n e j k o n tr re w o ­
lu c y jn ie  G w a rd ii N arodow ej k ie ro w a n o  n a  s ta n o w isk a  o fice rsk ie  ty c h , k tó rz y  
w y ró ż n ili się w  o d b ie ra n iu  b ro n i od b ie d o ty  38. R ząd  w y d ał w  lu ty m  1831 r. 
ro zpo rządzen ie  o p rze p ro w ad z en iu  w y b o ró w  do R ad y  M u n ic y p a ln e j n a  ro z­
szerzonej n ieco —  w  p o ró w n a n iu  z o k resem  p rze d lis to p a d o w y m  —· b az ie  spo ­
łecznej. W a rs tw  w y ro b n iczy ch  i czeladzi rzem ieśln iczej n ie  dopuszczano  oczy­
w iśc ie  do g łosow ania . C zynne p ra w o  w y b o rcze  m ie li m ieć je d n a k  z a p ew n io n e  
„w szyscy  ręk o d z ie ln icy , p rze łożen i n a d  czeladz ią w a rsz ta to w ą  i w szyscy  k u p c y “ . 
R ad a  M u n icy p aln a , z n a ją ca  zap ew n e  lep ie j od R ządu  N arodow ego  b u n to w n i­
cze śro d o w isk o  b ie d o ty  i d ro b n o m ieszczań stw a, zw ęziła  sam o w o ln ie  p o d s ta w ę  
spo łeczną w yborów , o d b ie ra ją c  u p ra w n ie n ia  do g łosu  w a rs tw ie  b ie d n ie jsz y c h  
rzem ieś ln ik ó w , z a tru d n ia ją c y c h  m n ie j n iż dw óch  cze ladn ików ; n ie k tó rz y  z n ic h  
s ta li  n ie w ą tp liw ie  n a  p o g ran iczu  w y ro b n ic tw a  39.

30 W początkach pow stania panowało duże wzburzenie wśród chłopstw a. Noto­
wano w ypadki odmowy odrabiania pańszczyzny. Chłopi liczyli na to, że pow stanie
zniesie ucisk pańszczyźniany. Zob. M. M e l o c h ,  Spraw a włościańska w  pow staniu
listopadowym, W arszawa 1939, s. 36—8.

37 Rozporządzenie Rady M unicypalnej z 12. I. 1831 nakazuje złożyć broń do 20. I.
1831. Po tym  term inie grozi rew izja i kara w wysokości 50 zł od sztuki, a kto tej
kary  nie jest w stanie zapłacić „ . . .  do kary  według praw  w ojennych przedstaw iony
będzie“. Zob. „M erkury“, n r 30. z 16. I, 1831, s. 123. Por. odsyłacz n r  30.

38 A. M o r a c z e w s k i ,  Samorząd W arszawy w  dobie pow stania listopadowego, 
W arszawa 1934, s. 59.

39 A. M o r a c z e w s k i ,  op. cit., s. 102—7. W ybory odbyły się S—10 m arca 1831 r. 
Listy wyborcze robiono na podstaw ie starych, przedpowstaniow ych wykazów. F rek ­
w encja wyborcza była m inim alna, (s. 107—13).

http://rcin.org.pl



96 Tadeusz Łepkowski

S tan o w isk o  rea k c y jn y c h  kó ł rząd zący ch  w obec m as lu d o w y ch  s to licy  je s t 
zupełn ie  z ro zu m ia łe  z p u n k tu  w id zen ia  w łasn y ch  in te re só w  k laso w y ch . N ie  m o ­
że nas dziw ić n ie u fn y  s to su n ek  k ie ro w n ic tw a  p o w stańczego  do p le b e jsk ie j — 
po w y o d rę b n ie n iu  się od n ie j G w ard ii N arodow ej —  S tra ż y  B ezp ieczeń s tw a  40. 
Zdziw ić n a to m ia s t m oże n a  p ie rw sz y  rz u t oka  n o ta tk a  p ra so w a  zam ieszczona  
w  n u m e rz e  ra d y k a ln e j „N ow ej P o lsk i“ z d n ia  15. II. 1831 r .: „Od k ilk u  d n i s p i­
su ją  w  W arszaw ie  w szy s tk ich  n ie  m a jący ch  m a ją tk u , służących , czeladź i ta k ' 
zw anych  lu źn y ch  lu d z i do s tra ż y  bezp ieczeństw a . N ie w iem y, co to  znaczy . 
M ia łażby  s tra ż  w ew n ę trz n a  ta k im  ludziom  być po w ierzo n ą?  C zyżby  n ie  w ła ­
ściw iej i bezp ieczn iej b y ło  postaw ić  ich p rzec iw  n ie p rz y jac ie lo w i, a s tra ż  w e ­
w n ą trz  poruczyć sam y m  obyw ate lom , m ian o w ic ie  ty m , k tó ry m  s ła b e  s iły  n ie  
d o zw a la ją  iść w  p o le?“ Z am ieszczen ie ta k ie j w zm ian k i w  p o s tę p o w y m  p iśm ie  
dob rze  ilu s tru je  sz lachecką ogran iczoność k ie ro w n ik ó w  p o w stań cze j le w icy  — 
ów czesnego obozu d em okra tycznego .

Z ag a d n ien ia  ro zw o ju  p rze m y słu  i po ło żen ia  ro b o tn ik ó w  w a rsza w sk ic h  
w  czasie p o w sta n ia  lis topadow ego  zna laz ło  odb ic ie  w  dość licznych  d o k u m e n ­
ta ch  daw nego  w arszaw sk ieg o  A rc h iw u m  M iejsk iego  i A rc h iw u m  G łów nego  A k t 
D aw nych . B ardzo  duża  część ty c h  a k t u leg ła  n ie s te ty  sp a le n iu  w  czasie w o jn y . 
O becnie d y sp o n u jem y  za led w ie  re sz tk am i a rc h iw a lió w  odnoszących  się  do in te ­
re su ją cy c h  nas p rob lem ów .

T ru d n o  w obec b ra k u  d an y c h  od tw orzyć d o k ła d n ie  s ta n  p rz e m y słu  W arszaw y  
w  o k res ie  p o w stan ia . A k ta  i p ra sa  n ie  p o d a ją  ża d n y ch  w iadom ości o w iększośc i 
zn anych  m a n u fa k tu r  i fa b ry k  o k resu  p rzed lis to p ad o w eg o . W iem y n a  pew no , że 
w 1830 i 31 ro k u  n a s tę p u je  u p ad e k  licznych  w  W arszaw ie  p rzed  p o w sta n iem  
m a n u fa k tu r  w łók ienn iczych  (g łów nie su k iennych ). Z p ra sy  p ie rw sz y ch  d n i g ru d ­
n ia  1830 ro k u  d o w iad u jem y  się, że w ie lu  ro b o tn ik ó w  je s t bez  za jęcia , a w  rze m io ­
śle d a je  się  zauw ażyć odp ływ  czeladzi z W arszaw y  41. R ów nież i b u d o w n ic tw o  
m ieszkan iow e p rzeży w a o k res  z a s to ju 42. J e d y n ie  p rz e k sz ta łc e n ia  m a n u fa k tu r  
w za k ła d y  p rzem y słu  zb ro jen iow ego  m ogą dać ch w ilo w y  za ro b ek  ro b o tn ik o m  
b u d o w lan y m . B ra k  p rac y  d o ty k a ł n ie w ą tp liw ie  d u żą  ilość d aw n y c h  ro b o tn i­
ków , w y ro b n ik ó w  i półw łóczęgów . Je d y n y m  dzia łem  p rz e m y słu  ro z w ija ją c y m  
się w  1831 r. b y ł p rzem y sł zb ro jen iow y . Je d y n y m  (choć n ie p ew n y m ) ź ró d łem  
z a ro b k u  d la  rzesz ro b o tn ik ó w  bez k w a lifik ac ji, d la  k o b ie t i dzieci s ta ły  się  p ro ­
w adzone  p rzez  ca ły  czas ro b o ty  fo rty f ik a c y jn e  n a  p rze d p o lu  sto licy . C iek aw y m  
z jaw isk iem  je s t jednoczesny  o dp ływ  i p rz y p ły w  siły  roboczej. P o d a liśm y  już  
f a k ty  św iadczące o w y jśc iu  z m ia s ta  w  p o cz ą tk ac h  p o w sta n ia  części rze m ieś l­
n ików ; część ro b o tn ik ó w  opuszcza W arszaw ę w  n a s tę p n y c h  m iesiącach , idąc 
do w o jsk a . Z d ru g ie j s tro n y  do p rze m y słu  zb ro jen io w eg o  sp ro w ad za  się  fa ­

4,1 Do Straży Bezpieczeństwa należeli wyrobnicy i biedota rzemieślnicza. Do 
G w ardii Narodowej — fabrykanci, kamienicznicy, m ajstrow ie, urzędnicy (Gw. Nar. 
do dn. 11 grudnia 1830 r. nosiła nazwę „Straż Bezpieczeństwa“, patrz  s. 86. Nie istniała 
jeszcze wówczas plebejska organizacja o takiej nazwie). O składzie społecznym Straży 
Bezpieczeństwa AG AD A kta Władz Centr. Pow stania 1830—31 r. Kom. Rząd. Spr. 
Wewn. n r 490, karta  16. C harakterystyczne jest to, że burżuazja nazyw ała plebejską 
S traż Bezpieczeństwa —· „Strażą N i e b e z p i e c z e ń s t w  a“. Zob. A. M o r a c z e w -  
s k i, op. cit., s. 182.

41 „Gazeta Polska“, n r 345, z 29. XII. 1830 oraz n r 106 z 20. IV. 1831 i Diariusz 
Sejmu, t. III, s. 68.

411 P rasa  pełna wiadomości o robotach budow lanych przed 1830 r. po wybuchu 
pow stania nic o nich nie pisze. Kontynuowano jedynie budowę T eatru  Wielkiego. 
Zob. M(ichał) F(lis), Plac T eatralny i gmach teatrów , „Stolica“, n r 18/19, 1948, s. 12.
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chow ców  z in n y c h  m ia s t K ró le s tw a  43. O b se rw u jem y  ró w n ież  w zm ozony  n a ­
p ływ  d ez e rte ró w  o raz  e le m e n tu  w łóczęgow skiego , w yrobn iczego  i rz e m ie ś ln i­
czego z K ró le s tw a  i in n y c h  zabo rów  44.

P rz em y sł zb ro je n io w y  ro zw in ą ł się  n a  d o b rą  sp ra w ę  d o p ie ro  p o d  k o n iec  
p o w stan ia , w  m iesiącach  lip c u  i s ie rp n iu . M iesiące zim ow e i w io se n n e  s t r a ­
w iono  n a  ró żn y ch  p ró b a c h  i ek sp e ry m e n ta c h  o raz  n a  k o m p le to w a n iu  k a d r  f a ­
chow ców  i w e rb u n k u  ro b o tn ik a  45.

N ajszybc ie j, z a ra z  po rozpoczęc iu  p o w stan ia , u ru ch o m io n o  p ro d u k c ję  w  A r ­
senale . P o n iew aż  d o b ro w o ln y ch  zgłoszeń  b y ło  b a rd zo  n iew ie le , w ięc  rz ą d  w io ­
sn ą  1831 r. n a k a z a ł w ład zo m  a d m in is tra c y jn y m  ściągać p o trz e b n y c h  rz e m ie ś l­
n ik ó w  w  drodze  p rzy m u su . Choć w  A rsen a le  p łacono  dość dużo  —  cz e lad n ic y  
za ra b ia li tu  3 zło te, m a js tro w ie  w ięcej —  w arsza w scy  rzem ieś ln icy  n ie c h ę tn ie  
godzili się n a  tę  p racę . N a to m ia s t spoza s to licy  ju ż  w  sty c zn iu  p rz y je c h a ło  
27 ś lu sa rzy  (m a js tró w  i czeladzi) o raz  k ilk u  m osiężn ików . P o te m  ru c h  te n  
u s ta je  i dop ie ro  w  k w ie tn iu  K o m isja  W o jew ó d ztw a K alisk ieg o  p rz e sy ła  do 
W arszaw y  93 rze m ieś ln ik ó w  ró żn y ch  specja lnośc i. W  a rse n a le  w y ra b ia n o  i r e ­
p ero w an o  g łów n ie  k a ra b in y . W y tw a rzan o  ró w n ież  g ra n a ty . D o p iero  w  c z e rw ­
cu  tem p o  p ro d u k c ji zaczęło  w z ra s ta ć  46.

N a b ra k  fachow ców  n a rz e k a ła  ró w n ież  lu d w isa rn ia  G re g o ire ’a, p ro d u k u ją c a  
d zia ła . M usiano  sp ro w ad z ić  do fa b ry k i m a js tra  z W ied n ia  47.

W  m enn icy  zw iększono  p ro d u k c ję  m one t, za in s ta lo w an o  p o te m  n a  p ie rw sz y m  
p ię trz e  g m ach u  sz lif ie rn ię  r u r  k a ra b in o w y ch , a od czerw ca  toczono  lu fy  a r ­
m a tn ie  za pom ocą m a szy n y  p a ro w e j. M aszyna ta  fu n k c jo n o w a ła  ju ż  p rz e d  
pow stan iem . O p alan o  ją  w ęg lem  k a m ie n n y m  i d rzew em , sm a ro w a n o  ło jem . 
P rz ed  29 lis to p ad a  p ra c a  ro b o tn ik a  t rw a ła  10 godzin . P o  p rz e ję c iu  f a b ry k i 
p rzez  B an k  P o lsk i w  d n iu  12 g ru d n ia  1830 r. obniżono  z a ro b k i ro b o tn ik ó w , 
a  od m a ja  1831 r. w a rs z ta ty  b y ły  czynne  dzień  i noc. R a p o rty  z lip c a  s tw ie r ­
dza ją , że ,,s tre lcow n icy  do dom ów  n ie  odchodzą, lecz k o le jn o  n a  słom ie  sp o ­
cz y w a ją “ , a „ludzi p rz y  m a ch in ie  p a ro w e j n a  zm ian ę  dw 'óch czuw a, je d e n  zaś 
spoczyw a“ . N isk ie  p łace  i c iężka p ra c a  p o w o d o w ały  w zb u rze n ie  ro b o tn ik ó w . 
Z ap o w iad ała  się m ożliw ość s tra jk u . B a n k  P o lsk i w zy w a w ięc d y re k c ję  m e n n icy  
do u trz y m y w a n ia  lu ź n y ch  „zap aso w y ch “ ro b o tn ik ó w , k tó rz y  m o g lib y  za s tą p ić  
e w e n tu a ln y ch  b u n tow n ików T. O gólna liczba ro b o tn ik ó w  m en n icy  w  d o b ie  p o ­
w s ta n ia  lis topadow ego  w y n o siła  sto  lu b  n a w e t w ięcej osób 48.

U  E v an sa  od lew ano  a rm a ty . P ro d u k c ja  sz ła  b a rd z o  opo rn ie . B y ła  o n a  czę­
ściow o zm echan izow ana, częściow o ręczn a . O trzy m u jąc  o d lan e  ju ż  d z ia ło  „ rz e ­
m ieśln icy  m uszą w p rzó d  z c iężką i m ozo lną p ra c ą  śc inać d łu ta m i s te rc zą ce  m e ­
ta lu  b ry ły  i często d la  d z iu r, k tó re  u k a z u ją  się w  czasie d ry lo w a n ia , ju ż  o to ­

43 AGAD. Akta W ładz C entralnych Pow stania 1830/1831. Kom. Rządu Spr. Wewn. 
n r 572, n r 122, k arta  70, s. 71—6.

44 AGAD. Akta Władz Centr. Powst. 1830/31 Kom. Rząd. W ojny n r  598. J. W o- 
l i ń s k i ,  Uwagi o służących i w yrobnikach w  m ieście stołecznym W arszawie, W ar­
szawa 1831, s. 2—3.

45 Zob. artykuły  R. G e r b e r a ,  F abrykacja dział w pow staniu listopadowym . 
„Pr zegląd H istoryczno-wojskowy“, t. III, z. 1 i 2, 1930, s. 55—90 i W. T o k a r z a ,  
Sprawca broni i am unicji w pow staniu listopadowyrri, „Bellona“, z. 1, 1918, s. 25—37.

46 AGAD. Akta Wł. Centr. Pow stania 1830/31. Kom. Rząd. Spr. Wewn. n r 572,
n r 122, karta  39, 40, 70—6 oraz W. T o k a r z, op. cit., s. 28—9, 37.

47 R. G e r b e r ,  op. cit., s. 67—9.
48 Wï. T e r l e c k i ,  M ennica w arszaw ska w  dobie pow stania listopadowego, ,.Wia­

domości Numizmatyczno-archeologiczne“, t. X III, 1930, s. 47—8. 50—2.
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czone działo  w y rz u c a ją  m iędzy  łom  d la  p o w tó rn eg o  to p ie n ia “ . R o b o tn ic y  —  
w edług  re la c ji n ie jak ieg o  P. K., zw iedzającego  w  k o ń cu  lip ca  z a k ła d y  E v a n sa  — 
p ra c u ją  źle, są opieszali, gdyż p ła cą  im  d n ió w k am i, a n ie  od sz tu k i, p rz e z  co 
n ie  są oni za in te re so w an i w  zw ięk szen iu  te m p a  p ro d u k c ji. K o w ale  o trz y m u ją  
4 zło te  dziennie , a ko łodzieje , s to la rze  i in n i po 3,5 z ło tych . R o b o tn ik ó w  p iln u ją  
p rz y  p ra c y  żo łn ierze  49.

O „ fab ry ce  b ro n i s ie cz n e j“ w  M ary m o n c ie  w iem y  b a rd z o  n iew ie le . W  k a ż ­
dym  raz ie  w  czerw cu  1831 r., w  o k resie  w ciąż w z ra s ta ją c e j d ro ży zn y  a r ty k u łó w  
żyw nościow ych , p rz e k u p k i sp rz e d a ją  ro b o tn ik o m  ch leb  po w y g ó ro w a n y c h  ce­
nach , rów n ież  „w ódka ta je m n ie  pom iędzy  rzem ieś ln ik ó w  p ra c u ją c y c h  często  
byw a roznoszona p rzez  n ie w ia s ty “ . Z d z ie rs tw em  z a ję ły  się  w ła d z e 50.

W  fab ry ce  m aszyn  n a  S olcu  w y ra b ia  się  b ro ń  sieczną i k a ra b in y , p rz y  w y ­
robie k tó ry c h  d ług i czas n ie  u d a ją  się zam ki. D op iero  od po łow y  lip c a  p ro d u k ­
cja  idz ie  p e łn ą  p a rą . Z ak ład y  w y p u szcza ją  o d tą d  2500— 3000 k a ra b in ó w  m ie ­
sięcznie. F a b ry k a  z a tru d n ia  1500 ro b o tn ik ó w , n ie  licząc rz e m ieś ln ik ó w  w y ra ­
b ia jąc y ch  po dom ach  okucia  m osiężne n a  zam ów ien ie . R o b o tn icy  w y k a z u ją  d u że  
zdolności w  o p an o w y w an iu  ta jn ik ó w  p ro d u k c ji zb ro je n io w e j. U czą ich  m a j­
s tro w ie  n ie m ie c c y 51.

R ów nież n a  p o trze b y  w o jsk o w e p rac o w a ł w ie lk i m ły n  p a ro w y . J u ż  od 
p ie rw sz y ch  dn i g ru d n ia  za ró w n o  m łyn , ja k  i p ie k a rn ie  b y ły  w  ru c h u  d z ień  
i noc. P ow iększen ie  p ro d u k c ji p ieczyw a w  m ieśc ie  spow odow ało  w zm ożen ie  
zap o trzeb o w an ia  n a  fachow ców  p ie k arzy . P o szu k iw an o  ich  u siln ie  w  m ieśc ie  
i jego  okolicach  52.

O bok p ro d u k c ji p rze m y słu  w o jennego  n ied łu g o  po w y b u c h u  p o w s ta n ia  r u ­
szy ły  w  W arszaw ie  z a k ro jo n e  n a  sze ro k ą  sk a lę  ro b o ty  fo r ty f ik a c y jn e . P o  
p ie rw szy m , k ró tk o trw a ły m  „w y b u ch u  e n tu z ja z m u “ i d o b ro w o ln y m  k o p a n iu  
szańców  w  g ru d n iu  1830 r. p rzez  ludność ze w szy s tk ich  w a rs tw  spo łecznych  
p rzy sz ły  d n i zim y, g d y  k ie ro w n ic tw o  ro b ó t s ta n ę ło  w obec palącego  p ro b le m u  
n a jęc ia  m asy  rob o tn ik ó w . W  lu ty m  s to su je  się  re g u la rn ie  śc iąg an ie  d ro g ą  a d ­
m in is tra c y jn ą  ro b o tn ik a  z obwrodu  i z poszczegó lnych  dz ie ln ic  sto licy . B ied o ta  
w y ro b n icz a  idzie oczyw iście n iech ę tn ie , pod p rzy m u se m , zw łaszcza że n ie je d ­
n o k ro tn ie  n a  w ała ch  n ie  o trz y m u je  z a p ła ty  i c ie rp i głód. W ładze c y rk u ło w e  
m ia ły  z d o sta rczen iem  ro b o tn ik ó w  n ie  la d a  k ło p o ty , gdyż n ie  m ogąc p rz y m u ­
sić w y ro b n ik ó w  do p racy , z re g u ły  n ie  w y k o n y w a ły  zleconych  sob ie  zad ań . 
O to  zes taw ien ie  ilu s tru ją c e  n a p ły w  lu d z i d o s ta w io n y ch  do ro b o ty  z m ia s ta  
w  d n iu  9. II. 1831 r. (p. s. 93).

K om isarze  c y rk u ło w i tłu m aczy li, że to  ich  n ie w y w ią z a n ie  się z obow iązków  
spow odow ane je s t „n iep o słu szeń stw em  m ieszkańców , a n a w e t po w iększe j czę­
ści z u p e łn y m  op o rem “ i ośw iadczali, że „ ludzie  się sam i schodzić b ęd ą , b y le b y  
re g u la rn ie  p ła tn y m i b y li“ . Z re sz tą  p ro s ili oni, p o d o b n ie  ja k  i R ad a  M u n icy ­
paln a , o żo łn ierzy  d la  sp ro w ad za n ia  do p ra c y  ro b o tn ik ó w . K om isja  R ząd o w a 
S p ra w  W e w n ętrzn y c h  u s ta liła  w reszcie , że za ca ło d z ien n ą  p rac ę  ro b o tn ic y  b ę ­
dą o trzy m y w a li 2 złote, k o b ie ty  zaś i dzieci 1 z ło ty  ( lu ty  1831 r.).

40 ,,Orzeł Biały i Pogoń“, n r 32 z 2. VIII. 1831.
50 AGAD. Akta Wł. Centr. Pow stania 1830/31 Kom. Rz. Spr. Wewn., n r 572, nr 122, 

k arta  92—6.
31 AGAD. A kta Wł. Centr. Pow stania 1830/31 Kom. Rz. Spr. Wewn., n r 490, k a rta  

144 oraz W. T o k a r z ,  Spraw a b r o n i . . . ,  s. 29—30.
33 AGAD. Akta Wł. Centr. Pow stania 1830/31 Rząd Narodowy, n r 141a, vol. 1a.
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T ru d n o śc i w  w e rb u n k u  ro b o tn ik a  trw a ły  je d n a k  i po tem . W ładze  p o w s ta ń ­
cze p ró b o w a ły  bow iem  zm niejszyć d n ió w k i ro b o tn icze  z 2 n a  1 zło ty . R o b o tn icy  
o stro  za p ro te s to w a li p o rzu c a ją c  p racę . W obec ich  zdecydow anej p o s ta w y  w ład z e  
u s tą p iły  i p łace  p o zo sta ły  n a  d aw n y m  poziom ie. M im o tego  su k c esu  p ra c u ją c y  
p rzy  w a ła ch  ro b o tn ic y  n ie  m ogli ob ron ić  się za ró w n o  p rze d  p ra k ty k o w a n y m  
często  p o trą c a n ie m  p ew n y ch  k w o t p rz y  w yp łac ie , ja k  też  p rzed  z d a rz a ją c y m i 
się w y p a d k a m i złego tra k to w a n ia  ich  p rzez  dozorców .

Cyrkuł Miał dostarczyć D ostarczył

I 300 10
II 400 13

III 400 100
IV 500 35
V 400 12

VI 400 65
VII — VIII nie m a jeszcze raportu

W iosną i la te m  w y p łac an o  ro b o tn ik o m  g ru p o w o  b a n k n o ta m i k ilk u d z ie s ię -  
ciozło tow ym i, k tó ry c h  n ie  m ożna b y ło  rozm ienić , gdyż b ra k o w a ło  w  m ieśc ie  
d ro b n e j m onety . K o rz y s ta li z tego  ró żn i sp ek u lan c i, k u p cy  i lic h w ia rz e , b y  
o szuk iw ać i w y zy sk iw ać  rob o tn ik ó w . W ek sla rze  n a  p rz y k ła d  ro z m ie n ia li p ię -  
ciociozło tów ki p o trą c a ją c  jednocześn ie  10 g roszy  d la  sieb ie  (10 g r  =  1/3 zło­
tego) 53.

N ędzę „k lasy  w y ro b n icz e j“ w idz ie li n ie k tó rz y  d zia łacze se jm ow i, ja k  np . 
o b ro ń ca  b ie d o ty  pose ł K lim o n to w ic z 54. P rz y  k o ń cu  p o w sta n ia  —  w  lipcu , 
s ie rp n iu  i p ie rw szy ch  d n ia ch  w rz eśn ia  —  b ard zo  p o w ażn ie  w z ra s ta ją  w  W a r­
szaw ie  ceny  a r ty k u łó w  żyw nościow ych . S p ek u la c ja  szale je . P o ło żen ie  b ie d o ty  
znaczn ie  się p o g arsza  55.

W  czasie p o w sta n ia  b y ło  b a rd zo  ciężko u trz y m a ć  się  z ro d z in ą  w  W a rsz a ­
w ie p rz y  d z ien n y m  z a ro b k u  w ynoszącym  2— 3 złote. D rogo  kosztowrało  m iesz­
k an ie  i opał, a za k ilo g ra m  ch leb a  trz e b a  by ło  p łacić  około 10 g roszy . M ięso 
w ołow e n a  p o czą tk u  p o w sta n ia  kosz tow ało  ok. 25 g roszy  (p ra w ie  1 zło ty), 
a p rz y  k o ń cu  40 i w ięcej g roszy  za k ilo g ram . T ym czasem  p ie k a rz e  i rzeźn icy  
n ie  chc ie li w  s ie rp n iu  p rzy jm o w ać  b a n k o w y c h  jed n o z ło tó w ek  w e d łu g  d o ty c h ­
czasow ej ich  w arto śc i, lecz po 24 grosze, co d o d a tk o w o  u tru d n ia ło  p o ło żen ie  
ro b o tn ik ó w  5C. Je ż e li dodam y  do tego doryw czość p ra c y  i w sp o m n ia n y  ju ż  w y ­
zysk  b ie d o ty  p rzez  w ek s la rzy  i lich w iarzy , sp o tęg o w an y  zw łaszcza w  o s ta tn ic h

5:i AGAD. A kta Wł. Centr. Pow stania 1830/31 Kom. Rz. Spr. Wewn., n r  490, 
k a rta  3, 48—9, 55—6, 93—5, 106; D iariusz Sejmu z r. 1830—1831, t. V, s. 489—90; 
K. K o ł a c z k o w s k i ,  Wspomienia, t. V, K raków  1898—1901, s. 29.

54 Biedota W arszawy nazyw ała go „ojcem ludu biednej k lasy“.
55 Lelewel apelu je do Krukowieckiego (ok. 20. VIII. 1831 r.) o polepszenie dowozu 

żywności do stolicy, „bo najbiedniejsza klasa w ielki czuje n iedostatek“, Rkps Bibl. 
Uniw. W arszawskiego, P apiery  Krukowieckiego, n r 8, vol. 2, k. 52.

56 D iariusz Sejm u z r. 1830—31, t. VI. s. 521—2; AGAD A kta Władz Centr. Powst. 
1830/31, Kom. Rząd. Spr. Wewn., n r 158, daw ne sek. V 14 A. N , vol. 18, k a r ta  123—4; 
S. S i e g e l ,  Ceny w W arszawie w latach 1816—1914, Poznań 1949, s. 184—5, 204, 
207, 209.
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tyg o d n iach  po w stan ia , to  będz iem y  m ogli w y o b raz ić  sob ie  n ie z w y k le  c iężk ie  
po łożenie ro b o tn ik ó w  i w y ro b n ik ó w  w arsza w sk ic h  w  lec ie  1831 r.

W  śro d k o w y m  o k res ie  p o w stan ia , w  o k res ie  sp a d k u  n a p ię c ia  re w o lu c y j­
nego, ak ty w n o ść  p o lity czn a  b ie d o ty  pow ażn ie  zm ala ła . C zęść ro b o tn ik ó w , za­
p ew n e n a jb a rd z ie j bo jow ych , zg łosiła  się  ju ż  n a  p o cz ą tk u  p o w s ta n ia  do w o j­
sk a  57 i w alczy ła  w  ró żn y ch  fo rm a c jac h  i oddzia łach . Jeszcze p rz e d  p o w sta n ie m  
n ap ły n ę ło  dość dużo ro b o tn ik ó w  i rzem ieś ln ik ó w  do s ły n n e g o  p o te m  4 p u łk u  
piechoty . N ie s ta n o w ili on i co p ra w d a  w iększości, lecz b lisk o  1/5 sk ła d u  p u łk u  
w  1830 r o k u 58. N iem al w y łączn ie  z rze m ieś ln ik ó w  —  a  z a p ew n e  i ro b o tn i­
ków  —  sk ła d a ł się b a ta lio n  saperów , z n a n y  w  p o w s ta n iu  ze sw ej re w o lu c y jn e j 
p o staw y  59. W  W arszaw ie  sfo rm o w an o  w  m iesiącach  z im o w y ch  1831 ro k u  5 p u łk  
s trze lcó w  p ieszych  i 6  p u łk  u ła n ó w  (tzw . p u łk i D zieci W arszaw y ). Do 5 p u łk u  
zgłosiło się  już  n ie w ie lu  ocho tn ików . R o b o tn ik ó w  w  ty m  o k res ie  re k la m o w a n o  
od pob o ru  do a rm ii 60. 5 p u łk  w y ró ż n ił się  p ię k n ą  p o s ta w ą  p o d  O stro łęk ą , a  po 
k lęsce p o w sta n ia  poszed ł w  całości n a  em ig rac ję  61.

W  sto licy  p leb s w y ra ż a ł w olę  zw y c ięs tw a  i sw e p a tr io ty c z n e  u czu cia  w zm o ­
żeniem  czujności w obec szpiegów , od k tó ry c h  ro iło  się  n a  ty ła c h  w o jsk  p o l­
sk ich . K ażd a  eg zek u c ja  z d ra jc y  czy szp iega g ro m ad z iła  m a sy  b iedo ty , d o m a­
gające j się n a ta rc z y w ie  w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i w obec w szy s tk ich  u w ięz io ­
nych , ale n ie  sądzonych  ag en tó w  c a ra tu  62.

W  p ie rw szy ch  d n iach  p o w sta n ia  m asy  u leg ły , ja k  w iem y , u ro k o w i n a z w isk a  
C hłopickiego, p o te m  stopn iow o, b a rd z o  w olno  w y zb y w a ły  się  z łu d zeń  co do 
c h a ra k te ru  rząd ó w  i p o w stan ia . L ew e sk rzy d ło  T o w a rz y s tw a  P a tr io ty c zn e g o , 
choć w p ły w ało  n a  ra d y k a liz a c ję  m as, n ie  m a jąc  an i ja sn eg o  p ro g ra m u  p o lity c z ­
nego, an i p rzem y ślan e j ta k ty k i,  an i rew o lu c y jn eg o  h a r tu ,  n ie  m ogło  w y ­
k ry s ta lizo w a ć  w  p ły n n e j p re p ro le ta r ia c k ie j i ro b o tn ic ze j m a sie  ta k ie j 
w o li d z ia łan ia  i ta k ic h  hase ł, k tó re  p o p ro w a d z iły b y  ją  do  o b a le n ia  k o n s e rw a ­
ty w n eg o  i u s ta n o w ien ia  d em o k ra ty czn eg o  rząd u . P leb s  in te re so w a ł się  z e b ra ­

57 Wï. T e r l e c k i ,  op. cit., s. 50.
58 R. K o s t o ł o w s k i ,  Chłopi — czwartacy (z dziejów pułku 4 piech. liniowej 

1815—1831), „Wieś i Państw o“, n r 10, 1938, s. 722. W 1830 r. było 18,7% „m ieszczan“ 
w pułku.

59 W. T o k a r z ,  Arm ia K rólestw a Polskiego (1815—1830), P io trków  1917, s. 250. 
W arto tu  wspomnieć m arginesowo o postaw ie robotników  w  innych ośrodkach 
przemysłowych K rólestw a w dobie pow stania 1830—1831 r. W iemy np., że — jak  
podaje W. T o k a r z  — „Bez zarzutu zachował się przez cały czas okupacji i w alk  
Lublin, w którym  władze rosyjskie m usiały rozstrzeliwać robotników  i mieszczan, 
napotykając na opór zbrojny ludności“ (Wojna polsko-rosyjska s. 79). Poparli również 
czynnie pow stanie robotnicy zagłębia staropolskiego. O perujący w rejonie Radom ia 
w końcu lutego Sołtyk „ . . .  cofnął się w lasy pod Bzin zakryw ając Suchedniów  i tam  
w 4 dni wzmocniwszy swoją kolum nę wielu ochotnikam i, między którym i najw ięcej 
było górników i strzelców leśnych, dn ia 22 z rana zają ł Szydłowiec, m ając z sobą 
600 jazdy, 500 strzelców i 1200 kosynierów “ („Gazeta Polska“, n r  61 z 4. III. 1831 r.). 
W yjątek stanowili im igranci niemieccy w rejonie łódzkim, którzy w  sw ej m asie 
byli nastaw ieni do pow stania niechętnie, a naw et gdzieniegdzie wrogo (występowali 
przeciwko powstańcom z bronią w  ręku).

60 A. M o r a c z e w s k i ,  P ułki „dzieci w arszaw skich“ . . .  S tudia z dziejów  W ar­
szawy 1830—1831, W arszawa 1937, s. 162 oraz Wł. T e r l e c k i ,  op. cit., s. 52.

61 A. M o r a c z e w s k i ,  op. cit., s. 189. P ułk  6 ułanów  był o wiele m niej bo­
jowy i uświadomiony. Nie poszedł na emigrację.

6‘ã „Gazeta Polska“, n r 55 z 26. II. 1831 i n r 68 z 11. III. 1831 oraz Al. K r a u s h a r ,  
Życie potoczne W arszawy w  czasach listopadowych 1830—31, M iscellanea H isto­
ryczne, t. XLIV, W arszawa 1910, s. 54.
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n iam i T o w a rz y s tw a  i z a p e łn ia ł n ie je d n o k ro tn ie  sa lę  ob rad , szczególnie w  o k re ­
sach  w aż n ie jszy c h  d la  b ieg u  p o w sta n ia  w y d arzeń . S tw ie rd z ić  je d n a k  należy , 
że w ięź m iędzy  T o w arzy s tw e m  P a tr io ty c z n y m  a lu d e m  sto licy  i za in te re so w a­
n ie  się T o w a rz y s tw a  sp ra w a m i b ie d o ty  w arsza w sk ie j, zw łaszcza w  o k resie  do 
cze rw ca -lip ca  1831 r., b y ły  s łab e

W y ją te k  s ta n o w i w y s tą p ie n ie  bo jow ego  re p re z e n ta n ta  lew icy  T o w arzy stw a  
ks. Ga c k i e g o ,  n a  z e b ra n iu  k lu b u  w  d n iu  12. II. 1831 r. M ów ca p rz e d s ta w ił 
m ożliw ość zdobycia  m ia s ta  p rzez  w o jsk a  ro sy jsk ie  i w y ra z ił zdanie , że spow o­
d o w ało b y  to  u p a d e k  p o w stan ia , k tó reg o  g łó w n ą  siłą  je s t  W arszaw a. W ojsko —  
m ów ił G ac k i —  w in n o  bić się w  polu , lu d  w a rsza w sk i n a to m ia s t p o w in ien  b ro ­
n ić  sw ej sto licy . „N iew iele  p o trz e b a  — za p ew n ia ł —  by zapalić  se rce  do po ­
św ięcen ia  się  sp ra w ie  n a ro d o w ej, dosyć jeże li cz łonkow ie k lu b u  b ęd ą  o b ja ś­
n ia li lu d  o p o trz e b ie  o b ro n y  i o s tra sz liw y c h  sk u tk a c h  n ie w o li“ 64. A pel ten  
p ozosta ł bez  echa.

T o w arzy stw o  b y ło  b a rd z o  n ie je d n o lite  po lityczn ie . N iek tó rzy  ty lk o  lew ico­
w i działacze, ja k  ks. P u ła w sk i, K ręp o w ieck i, a p rze d e  w szy s tk im  K ozłow ski, 
m ie li w p ły w  i znaczen ie  w  m asach , lecz b y ły  to  je d n o s tk i 6:>. W y robn icy  n ie  
na leż e li do  T o w arzy stw a , a n az w isk a  k ilk u  rzem ieś ln ik ó w  fig u ro w a ły  n a  jego  
lis tach  racze j ty lk o  fo rm a ln ie  i d la  ozdoby. W  dzia ła lnośc i k lu b u  n ie  od g ry w a li 
oni, poza „ re p re z e n to w a n ie m  m a s“ w  czasie różnych  uroczystości, żadnej po ­
w ażn ie jsze j ro li 6G.

P o  k w ie tn io w y c h  pow odzen iach  w o jsk  po lsk ich  p rzy sz ła  k lę sk a  pod O stro ­
łęką , a po  n ie j h a n ie b n a  bezczynność po lsk iego  dow ództw a, pozw alającego  
osiągać w o jsk o m  ca rsk im  su k cesy  za sukcesam i. C h łopsk i ru c h  opo ru  p rz e c iw ­
k o  p o b o ro w i do w o jsk a  n a  „p a ń sk ą  w o jn ę “ w z m a g a ł się z k ażd y m  w iosennym  
dniem . G e n e ra lic ja  i m a g n a te ria , p rze c ię tn y  sz lachcic i p rze c ię tn y  zam ożny 
m ieszczan in  m ie li dość w o jny . A by zabezpieczyć sw ą ziem ię, aby  u ch ro n ić  
sw o je  dom y, w o leli n ie  czekać n a  w y b u ch  rew o lu c ji soc ja lne j i rokow ać z ca ­
r a te m  —  m n ie j g ro źn y m  d la  n ic h  n iż  lud . T ru d n o  b y ło  w  ty c h  d n iach  ok reślić  
g ra n ic ę  p o m iędzy  n ie u d o ln o śc ią  i zd ra d ą , k u n k ta to rs tw e m  a sp rzy jan iem , w ro ­
gow i. „ K o n se rw a ty w n a  re w o lu c ja “ chy lić  się zaczęła w y ra źn ie  k u  upadkow i. 
G łó w n y  w y siłe k  tego  szlacheck iego  p o w sta n ia  sk ie ro w a n y  b y ł te ra z  n a  w alk ę  
z „w e w n ę trz n y m  w ro g ie m “ , to  je s t  z ch ło p stw em  i p lebsem , a n ie  n a  w o jn ę  z za ­
bo rcą . U ra to w a ć  p o w stan ie , u ra to w a ć  sp ra w ę  n a ro d o w ą  m ogła  ty lk o  w o jn a  
ludow a, w  k tó re j z a in te re so w an e  b y ły b y  m asy  ch łopsk ie  i m ie jsk a  b iedo ta .

63 E. O p p m a n ,  W arszawskie „Towarzystwo Patriotyczne“ 1830—1831, W arszawa 
] 937, s. 30—1.

64 J. C z y ń s k i ,  La nu it du 15 août à Varsovie, P aryż 1832, s. 30—1; L. M i e ­
r o s ł a w s k i ,  Pow stanie narodu polskiego, t. IV, s. 58; E. O p p m a n ,  op. c it, s. 91, 
134; C. B o b i ń s k a ,  H istoria Polski (1764—1831), s. 209 (skrypt).

65 Al. K r a u s h a r ,  K lub patryotyczny w arszaw ski w czasach pow stania listopa­
dowego (1830—1831). M iscellanea Historyczne, t. XXXVI, Lwów 1909, s 30—1; O bo­
jowej postaw ie ks. Gackiego zob. również J. N. J a n o w s k i ,  N otatki autobiogra­
ficzne, s. 186—7.

00 E. O p p m a n ,  op. cit., s. 90; Wł. S m o l e ń s k i ,  Towarzystwo Patriotyczne, 
„Przegląd Historyczny“ , t. VIII, 1909, s. 85—105. C harakterystyczna dla Towarzystwa 
Patriotycznego (poza nielicznymi wypadkam i) jest postaw a dem okraty J. N. Janow ­
skiego, k tóry  z dużą dozą pogardy w yrażał się o członku Tow. Patriotycznego szewcu 
Chodorowskim i w ogóle o patriotyzm ie rzemieślników. P atrz: N otatki autobiogra­
ficzne 1803—1853, s. 187. Ta m ieszanina radykalizm u i liberalizm u, okraszona szla­
checkimi przesądam i i przyzwyczajeniami, jest typowa dla większości działaczy 
lewicy Tow arzystwa Patriotycznego.
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W  T o w arzy stw ie  P a tr io ty c z n y m  i n a  łam ach  p ra sy  co raz  częściej p o ja w ia ć  
się za cz y n a ją  słow a o s tre j k ry ty k i pod  ad re sem  rząd u , a zw łaszcza n acze ln eg o  
w odza. P od  o b ra d y  T o w arzy stw a  P a tr io ty c zn e g o  w chodzi sp ra w a  ch ło p sk a . 
P o w s ta je  T o w arzy stw o  P o lep szen ia  S ta n u  W ło śc ia n 67. L ew ica  zb liża  się  do 
z ro z u m ien ia  kon ieczności zasadn iczej zm ian y  p o lity k i w  s to su n k u  do c h ło p ­
stw a . U św iad a m ia  ona  sob ie ró w n ież  co raz  b ard z ie j kon ieczność zm ian y  rzą d u .

N a po d ło żu  p o g a rsz a ją cy c h  się  w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h  b ie d o ty  w a rsz a w ­
sk ie j, n a  t le  n iezad o w o len ia  p leb su  i d ro b n o m ieszczań stw a  z k u n k ta to rs k o -  
zd rad z ieck ie j p o lity k i „g ó ry “ pow stańczej i n iepow odzeń  p o w sta n ia , n a  t le  r e ­
ak c y jn e j p o lity k i rz ą d u  p rze ś lad u jąc e j d e m o k ra tó w  w znosi się  w  W a rsza w ie  
now a fa la  rew o lu c y jn a .

P ie rw sz ą  oznaką  w z ro s tu  n ap ięc ia  rew o lu cy jn eg o  b y ła  w zm ożona a k ty w ­
ność T o w arzy s tw a  P a tr io ty c zn e g o  i w zro st z a in te re so w an ia  się  jego  o b rad a m i 
w śró d  w arsza w sk ie j b ie d o ty  i d ro b n o m ieszczań stw a. P leb s  w y ra ż a ł sw ą  w olę 
n ie u s tę p liw e j w o jn y  z c a rsk ą  R osją  —  ja k  ju ż  w sp o m n ian o  w yżej —  p rz e d e  
w sz y s tk im  w a lk ą  z p o b ła ż liw y m  s to su n k iem  w ład z  do zd ra jcó w  i szp iegów  
p rze b y w a jąc y ch  d o tą d  bez sąd u  i w y ro k u  w  sto łecznych  w ięz ien iach .

C iężk ie  po łożen ie  lu d n o śc i w y ro b n icze j, ro sn ące  je j w zb u rze n ie  i lę k  k la s  
p a n u ją c y c h  p rzed  je j e w e n tu a ln y m i w y stą p ie n ia m i w p ły w a  n a  w zro st z a in te ­
re so w an ia  się k w es tią  robo tn iczą . ,,Pod w zg lędem  p o rz ą d k u  i b ezp ieczeń stw a  
p u b liczn eg o  k la sa  ta  lu d z i szczególnie i g łów n ie  u w ag ę  w ład z y  z a tru d n ić  p o ­
w in n a “ —  p isze J . W o l i ń s k i ,  a u to r  b ro szu ry  p t. „U w agi o s łu żący ch  i w y ­
ro b n ik a c h  w  m ieście sto łecznym  W arszaw ie“ , p ro p o n u ją c  zo rg a n izo w an ie  śc i­
śle jszego  n ad z o ru  n ad  tą  w a rs tw ą  i o d d an ie  go b ezp o śred n io  w  ręce  „o b y w a­
te l i“ , a n ie  u rzęd n ik ó w  68. Z gadza się  z tezam i a u to ra  b ro sz u ry  d em o k ra ty c z n a  
„G a ze ta  P o lsk a “ i kończy  rec en z ję  p ra c y  słow am i: „Życzyć n a leży , ab y  p rz e d ­
m io t te n  i p ro je k t  p o d an y  p rzez  P. W olińsk iego  ja k  n a jry c h le j w z ię ty  by ł pod  
rozw agę , gdyż u rzą d zen ie  k la sy  s łużących  i w y ro b n ik ó w  w  ty c h  czasach  d la  
p o rz ą d k u  i b ezp ieczeń stw a pub licznego  je s t kon ieczn o śc ią“ 69.

W zb u rzen ie  m as w y ład o w ało  się w  w ie lk ie j m a n ife s ta c ji n a  P lac u  Z am k o w y m  
29. VI. 1831 r. L ud , do k tó reg o  p rzem ó w ił dzia łacz  lew icy  T o w arzy s tw a  P a tr io ­
tycznego , re p u b lik a n in  Jó zef K ozłow ski, do m ag ał się od k ie ro w n ic tw a  p o w s ta ń ­
czego u su n ię c ia  od w ład zy  lu d z i n iep ew n y ch , o sadzen ia  i u k a ra n ia  zd ra jcó w  'º. 
K s. A d am  C z a rto ry sk i ob ieca ł zadośćuczynić ż ą d a n iu  są d u  n ad  zd ra jca m i, co 
chw ilow o  ro z ład o w ało  a tm o sferę . „W idziano  n a jb ie d n ie jsz y c h  m ieszk ań có w  
s to licy  —  donosi p ra sa  o w y p a d k a c h  czerw cow ych  —  w y rz e k a ją c y c h  bo leśn ie ,

67 W (pierwotnej w ersji Towarzystwo miało nazywać się „Towarzystwo Uwłasz­
czenia W łościan“. J. N. J a n o w s k i ,  op. cit., s. 195.

69 J. W o l i ń s k i, op. cit., s. 2, 44. Broszura Wolińskiego, aczkolwiek pisana 
w czasie pow stania, odnosi się w  dużej mierze do stosunków przedpowstaniowych. 
Mimo tez potępiających postępow anie władz wobec w yrobników  i służby przed po­
w staniem  nie wnosi ona do problem u nic nowego, gdyż chce bardzo silnie kon­
trolow ać przypływ, odpływ  i zachowanie się w yrobników  i służących, w prow adzając 
rygorystycznie książeczki pracy i m eldow anie się okresowe u władz. Dla godzenia 
sporów m a się powołać specjalny kom itet. Skargi składać będzie mógł w yrobnik 
tylko ustnie. Taka postaw a Wolińskiego (zgodna w istocie rzeczy całkowicie z poglą­
dam i reakcji na ten tem at) rzuca także św iatło na stanowisko Tow. Patriotycznego 
wobec zagadnienia plebsu miejskiego. W oliński bowiem był czynnym członkiem 
klubu, a naw et z racji swej radykalności „postrachem “ burżuazyjnych w ładz m iej­
skich. Zob. A. M o r a c z e w s k i ,  S am o rzą d ..., s. 122.

69 „G azeta Polska“, n r  161 z 17. VI. 1831.
70 E. O p p m a n ,  W arszawskie „Towarzystwo Patrio tyczne“, s. 134.
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iż d z ia tk i sw o je  n a  śm ierć  lu b  b liz n y  p o w y sy ła li, o s ta tn ie  ch u d o b y  p o św ię ca ją  
z ocho tą n a  p o p a rc ie  sp ra w y  n aro d u , a te  w szy s tk ie  o f ia ry  n iszczy  p rz e w ro t­
ność z b ro d n ia rz y  od d a w n a  o p in ią  p u b liczn ą  p o tę p io n y ch “ 71.

O b ie tn ice  C z arto ry sk ie g o  n ie  zo s ta ły  sp e łn io n e  i n ap ięc ie  rew o lu c y jn e  
w  lip cu  n ie  zm ala ło , lecz p rze c iw n ie  —  s ta le  rosło . Z b ie ra ją  się  sa m o rz u tn ie  
n a  p la ca ch  i u licach  g ru p k i lu d z i d y sk u tu ją c y c h  żyw o n a d  s y tu a c ją  w o jsk o w ą  
i p o lity cz n ą  p o w sta n ia . P rz e m a w ia ją  d zia łacze T o w arzy s tw a  P a tr io ty c z n e g o  
(ks. S zy n g la rsk i)  72. M asy p le b e jsk ie  z d n ia  n a  dzień  b a rd z ie j srożą  się  n a  n ie ­
u d o ln y ch  dow ódców , zw łaszcza n a  S k rzyneck iego , n a  ja w n e  to le ro w a n ie  z d ra ­
dy w e w łasn y ch  szeregach . O dbiciem  w zro s tu  a k ty w n o śc i p le b su  je s t  n ie w ą t­
p liw ie, obok  p ra c y  W olińsk iego , z a in te re so w an ie  się  po łożen iem  w y ro b n ik ó w  
w  se jm ie  ( in te rp e la c ja  posła  K lim o n to w icza  z 16 lip ca  1831 r . w  s p ra w ie  w y ­
płaty  ro b o tn ik o m  d n ió w ek  p rzy  p ra c a c h  fo r ty f ik a c y jn y c h )73.

M ija ły  dn i. A rm ia  P ask iew icza  po b e z k a rn y m  p rze jśc iu  p rzez  d o ln ą  W isłę 
n a d c ią g a ła  od zachodu . W ojsko  po lsk ie  cofa się n a  ro zk az  S k rz y n ec k ieg o  n ie  
w y d a ją c  b itw y . R a n k ie m  15 s ie rp n ia  s to lica  d o w iad u je  się, że o d d z ia ły  p o lsk ie  
o d s tę p u ją  spod  B olim ow a k u  W arszaw ie . W  m asach  zaw rzało . R ozpoczęło  się 
p o w s ta n ie  15 s ie rp n ia .

W szech stro n n a  an a liz a  w y p ad k ó w  s ie rp n io w y c h  n ie  je s t n aszy m  zad an iem . 
S p o ro  ju ż  p isa n o  n a  te n  te m a t. W iększość sz lac h ec k o -b u rżu a zy jn e g o  p iśm ie n ­
n ic tw a  h is to ry czn eg o  sp ro w ad za  „noc 15 s ie rp n ia “ do m o rd ó w  lu d z i m n ie j lu b  
b a rd z ie j s łu szn ie  p o d e jrz a n y c h  o zd ra d ę  (podobnie g a licy jsk i ru c h  ch ło p sk i 
1846 r. u s iło w an o  sp ro w ad zać  częstokroć ty lk o  do „ rzez i“). H is to ry c y -m a rk s iśc i 
w id zą  w  w y p a d k a c h  s ie rp n io w y c h  e lem e n ty  n ie u d an e g o  p o w s ta n ia  ludow ego , 
sk ie ro w a n eg o  p rzec iw k o  re a k c y jn e m u  i zd rad z ieck iem u  k ie ro w n ic tw u  p o w s ta ­
n ia  74. T a  s łu szn a  ocena w y d a rz e ń  p o w in n a  być jeszcze p o g łęb io n a  w  o p a rc iu  
n a  d o k ła d n y m  p rz e b a d a n iu  całego o k resu  pow stańczego .

L ew ica  T o w arzy s tw a  P a tr io ty c zn e g o , w  k tó re j z a b rak ło  15 s ie rp n ia  K o ­
z łow sk iego  (zm arł) i K ręp o w ieck ieg o  (chory), n ie  p o tra f iła  p o p ro w ad z ić  m as 
do rew o lu c y jn eg o  o b a len ia  rząd u . E le m en ty  n a ra s ta n ia  re w o lu c ji b u rż u a z y jn o -  
d em o k ra ty cz n e j u ja w n iły  się 15 s ie rp n ia  n ie w ą tp liw ie , i to  w  s to p n iu  o w ie le  
w yższym  n iż  29 lis to p ad a . T rzeb a  jednocześn ie  s tw ie rd z ić , że p o s ta w a  części 
czołow ych dz ia łaczy  T o w arzy s tw a  P a tr io ty c zn e g o  b y ła  b ąd ź  zu p e łn ie  b ie rn a , 
b ąd ź  też n ie ja s n a  i n ie k o n se k w e n tn a  (Lelew el, C zyński, S zy n g la rsk i, P u ła sk i)  
N ależy sądzić, że 15 s ie rp n ia  lew ica  T o w a rz y s tw a  P a trio ty c z n e g o  za m ie rz a ła  
zas traszy ć  rząd , a n a w e t obalić  go sam a (pod n ac isk iem  m as), a le  n ie  rę k o m a  
m as (na ich  czele). M asow ość i bo jow ość ru c h u  p rz e ro s ły  o cz ek iw a n ia  le ­
w icy  i p rze ra z iły  ją . D latego  żyw io łow e w y s tą p ie n ia  m as, n a w o łu ją c e  do o b a ­
le n ia  re a k c y jn y c h  rząd ó w  p o w stan ia , n ie  b y ły  p o p a r te  p rzez  lew icę  T o w a rz y ­
s tw a  P a tr io ty c zn e g o  i n ie  m ogły  do p ro w ad zić  do k o n k re tn y c h , p o z y ty w n y c h  
rez u lta tó w . S ta ły  się  one m a rg in ese m  w y d a rz e ń  sie rp n io w y ch , a n ie  g łó w n ą  
ich treśc ią .

T ru d n o  ocenić u d z ia ł ro b o tn ik ó w  w  w y p a d k a c h  15 s ie rp n ia  w obec b ra k u  d o s ta ­
tecznej p o d s ta w y  źród łow ej. W y d a je  się je d n ak , że b y ł on m n ie jszy  n iż  w  l is to ­

71 „Gazeta P olska“, n r 173 z 30. VI. 1831.
72 L. M i e r o s ł a w s k i ,  op. cit., t. IV, s. 98.
73 D iariusz Sejmu 1830-31, t. V, s. 489.
74 R. S i e r p i ń s k i ,  Tło gospodarcze i istota klasow a pow stania listopadowego 

1830 r., Mińsk 1934, s. 96—7 oraz C. B o b i ń s k a .  H istoria Polski 1764—1831 s. 209—10 
(skrypt).
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p a d z ie 75. P o w sta n ie  s ie rp n io w e  m ia ło  raczej c h a ra k te r  rzem ieś ln iczy . B rało  
w  n im  ró w n ież  u d z ia ł n iem ało  w o jskow ych : d y m is jo n o w an y ch , d ezerte ró w , 
m a ru d e ró w , in w a l id ó w 76. W śród  ro z s trz e la n y ch  za u d z ia ł są p rze d staw ic ie le  
d ro b n o m ieszczań stw a, a le  n ie  m a w y ro b n ik ó w  77. N ie m a ró w n ież  ro b o tn ik ó w  
w śró d  sk a za n y ch  po p o w sta n iu  p rzez  sąd y  ro sy jsk ie  n a  k a r y  w ięz ien ia . Z 16 
sk a za n y ch  m a m y  3 cze lad n ik ó w  rzem ieś ln iczych , k ilk u  m a js tró w , 2 oficerów , 
je d n eg o  w łaśc ic ie la  do m u  i in n y c h 78. P rzy to czo n e  fa k ty  n ie  są  je d n a k  oczy­
w iśc ie  do w o d am i b ra k u  u d z ia łu  e le m e n tu  robo tn iczego  w  p o w s ta n iu  s ie rp n io ­
w ym . E g zek u c ja  s ie rp n io w a  m ia ła  za s traszy ć  m asy  i w y b ó r  o f ia r  m u sia ł być 
zgoła p rzy p a d k o w y . B ardzo  o s tra , n ie  ty lk o  i n ie  ty le  an ty rz em ieś ln icz a , ile 
an ty  w y ro b n icza  p o lity k a  K ru k o w ieck ieg o  i C h rzan o w sk ieg o  po 15 s ie rp n ia  
w sk az u je  zu p e łn ie  w y ra ź n ie  n a  w a rs tw ę , z k tó re j p o w sta n ie  s ie rp n io w e  cz er­
p a ło  sw ych  uczestn ików .

N a zm n ie jszo n ą  w  p o ró w n a n iu  z lis to p ad e m  ak ty w n o ść  ro b o tn ik ó w  W a r­
szaw y  m u sia ł w p ły n ąć  o d p ły w  ze sto licy  n a jlep szy ch  e lem en tó w  p leb e jsk ich . 
N ie n a leż y  zapom inać, że n a jw ięk sz e  za k ła d y  p rze m y sło w e  b y ły  p iln ie  s trz e ­
żone, a k la sy  p a n u ją c e  po je s ie n n y ch  d o św iadczen iach  i p ra k ty c e  p ow stańczej 
(np. n a  te re n ie  M ennicy), o b se rw o w ały  n ie w ą tp liw ie  u w aż n ie  sk u p isk a  ro b o tn i­
cze i m og ły  u tru d n ić  w y ro b n ik o m  uczes tn ic tw o  w  p o w sta n iu . N ie n a leży  za ­
pom inać , że n a jw ięk sz e  fa b ry k i p ra c o w a ły  ró w n ież  w  nocy, a n ie k tó re  zn a jd o ­
w a ły  się  pod  W arszaw ą (M arym ont) i ro b o tn icy  ta m  p ra c u ją c y  m ogli w  ogóle 
n ie  w iedz ieć  o w y d arze n iac h  w  sto licy .

N ieu d a n e  „d ru g ie  p o w s ta n ie “ s ta ło  się  k u lm in a c y jn y m  p u n k te m  w zn iesien ia  
rew o lu c y jn eg o  w  1831 r. i podo b n ie  ja k  p o p rzed n ie , zosta ło  z łam an e  — 
w o strze jsze j z re sz tą  fo rm ie  —  p rzez  m a g n ac k ą  rea k c ję . O godzin ie  s ie d em n a­
ste j d n ia  16 s ie rp n ia  do W arszaw y  w k ra c z a ją  oddzia ły  w o jskow e, m a jące  za za­
d a n ie  zd ław ić  w  z a ro d k u  e w e n tu a ln y  b u n t p le b su  79.

R ozpoczyna się  k ró tk i  o k res  n ie  p rze b ie ra jące g o  w  ś ro d k ac h  an ty ludow ego  
te rro ru .

*
* *

O k res  od 16. V III. do 7. IX . 1831 r. n a leży  ok reślić  ja k o  sk ra jn ie  re a k c y jn ą  
m a g n a c k o -b u rż u a z y jn ą  d y k ta tu rę , sk ie ro w a n ą  p rze c iw k o  ro b o tn iczo -rzem ieśl-  
n iczy m  m asom  W arszaw y . W  o k res ie  ty m  ju ż  bez ża d n y ch  o bsłonek  „w róg  w e ­
w n ę trz n y “ s ta ł się  d la  k la s  p o sia d a jący c h  w ro g iem  n u m e r  jed en . W  oczach po l­
skiej re a k c ji  a rm ia  c a rsk a  b y ła  w  o w ie le  m n ie jszy m  s to p n iu  p rzec iw n ik iem  
niż k la so w y m  sp rzy m ierzeń cem .

B a g n e ty  w o jsk a  i G w ard ii N arodow ej u trz y m y w a ły  począw szy  od 16. V III. 
p o rzą d ek  w  z b u n to w a n e j sto licy . W ieczorem  16. V III. p rze d  B a n k ie m  s ta ło  60

75 M. W e r y ń s k i ,  Noc 15 sierpnia w  pow staniu listopadowym , K raków  1932, 
s. 331; E. O p p m a n ,  Warsz. Tow. Patriot., s. 145—6. Spis osób „ujętych na rabunku“ 
w nocy 15/16. VIII. podaje tylko 1 wyrobnika, a reszta to m ajstrow ie lub czeladnicy 
różnych rzemiosł. Zob. AGAD A kta Wł. Centr. Pow stania 1830/31, Kom. Rząd. 
Wojny, n r  598.

70 L. M i e r o s ł a w s k i ,  op. cit., t. V., s. 356—413, a także w  opracowaniach wyżej 
wymienionych.

77 A. K r a u s h a r ,  Życie potoczne W arszawy w czasach listopadowych 1830— 
1831, s. 113.

78 „K urier W arszawski“, n r 217, z 17. VIII. 1835.
,tí AGAD. Wł. Centr. Powst. 1830/31 Kom. Rząd. Wojny, n r 598, k arta  15 oraz 

M. W e r y ń s k i ,  op. cit., s. 336.
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żo łn ierzy  i p ik ie ta  k a w a le r ii,  ta k ie  sam e siły  p e łn iły  s tra ż  pod  A rsen a łem . P lac  
K ra s iń sk ic h  za jm o w ało  pó ł b a ta lio n u  G w ard ii N arodow ej, ty le ż  sam o  s ta ło  na 
p la cu  S ask im , p la c u  T rzech  K rzyży , n a  G rzybow ie . N a p la cu  Z am k o w y m  pełn i 
w a r tę  oddzia ł 60 żo łn ie rzy  p iech o ty  o raz  p ik ie ta . Z g ó rą  80 żo łn ie rzy  p iln u je  
R ynku  S ta ro m ie jsk ie g o , 60 żo łn ierzy  z p ik ie tą  za jm u je  N ow e M iasto , 20 s tac jo ­
nu je n a  K ró lew sk ie j itd . 80.

17 s ie rp n ia  K r u k o w i e c k i  zaw iad a m ia  m ieszkańców  W arszaw y , że po­
n ie w a ż  łagodność  g u b e rn a to ra  W arszaw y  n ie  p o w strzy m a ła  sam o sąd u , od 
d n ia  dziesie jszego  ta k i w y s tę p e k  u w ażam  za b u n t p rzec iw  m o je j w ła d z y  od 
R ząd u  m n ie  p o w ierzo n e j i  n a jsu ro w ie j bez żadnego  w zg lęd u  k a ra ć  go b ę d ę “ 81.

20 s ie rp n ia  p rez es  R ząd u  N arodow ego  o sk a rż a  lew icę  p o w sta ń cz ą  i lu d  
o z d ra d ę  o św iadczając , iż „ n iep rzy ja c ie l m a  n iezaw o d n ie  p o ro zu m ien ie  z p e w n ą  
k la są  lu d z i w  s to licy “ . S ą  to  ci, k tó rz y  p o d  p rz y k ry w k ą  h ase ł p a tr io ty c z n y c h  —  
k o n ty n u u je  K ru k o w ie c k i — b u rzy ć  chcą ludność , by  , , . . .  te  z a b u rz e n ia  w e­
w n ę trz n e  o d c iąg n ę ły  zn a cz n ą  część w o jsk a  do s to licy “ 82.

24 s ie rp n ia  R ząd  N aro d o w y  dom aga się od g u b e rn a to ra  W a rsza w y  w y d a le ­
n ia  ze sto licy  po d  p re te k s te m  b ra k u  żyw ności lu d z i „n ie  m a jąc y ch  s ta łeg o  spo­
sobu  u trz y m a n ia  s ię“ . W  kogo u d erz a  to  żądan ie?  W  p ie rw sze j k o le jn o śc i w  w y ­
ro b n ik ó w , z k tó ry c h  część n ie  m ia ła  s ta łe j p ra c y  (zw łaszcza w  czasie p o w ita n ia ) , 
a  d u ża  część n ie  p o sia d a ła  w y m ag a n y ch  d o k u m en tó w  (k a r ty  w y ro b n ic z e j)83. 
P ra s a  w arsz a w sk a  zam ieszcza w  k ilk a  d n i późn iej ro zp o rząd zen ie  g u b e rn a to ra  
W a rsza w y  do k o m isa rzy  cy rk u łó w  o obow iązku  u su n ięc ia  „w łóczęgów “ w  c iąg u  
trz e c h  d n i za ro g a tk i P ra g i  84.

G e n e ra ł C h r z a n o w s k i ,  g u b e rn a to r  sto licy , zaw iad am ia , że w s k u te k  
spodz iew anego  a ta k u  n ie p rz y jac ie lsk ie g o  w y ro b n icy , czeladź i s łu żący  n ie  m a ją  
p ra w a  w ychodzić  z dom u po  godzin ie d w u d zieste j p ie rw szej, p o lic ja  zaś m a  
„n igdzie  żadnego  tłu m u  n ie  dozw olić“ 85. C h rzan o w sk i ro z b ra ja  s tra ż  b ezp ieczeń ­
s tw a  i każe  ro ze b ra ć  b a ry k a d y  w zn iesione  u p rze d n io  w  w ie lu  u licach  m ia s ta  86.

L u d  n ie n a w id z i k a p i tu la n ta  C hrzanow sk iego . L elew el, w y ra ż a ją c  w o lę  m as 
sto licy , p isze  do K ru k o w ieck ieg o : „G u b e rn a to rs tw o  g e n e ra ła  C h rzan o w sk ieg o  
n ie  p rz e s ta je  sp ra w ia ć  n a jp rz y k rz e jsze g o  w ra ż e n ia “ . W  obliczu  nad ch o d ząceg o  
n ie p rz y ja c ie la  b y ły  p rez es  T o w arzy stw a  P a tr io ty c zn e g o  znów  p isze  do p rez esa  
R ządu , w y ra ż a ją c  zdan ie , że n a leży  „p rzy zw y czajać  S tra ż  B ezp ieczeń s tw a  do 
sz y k o w n eg o  n a  za w o łan ie  s ta w a n ia  i u d a w a n ia  się n a  o k o p y “ . S tan o w isk o  L e­
le w e la  je s t  z u p e łn ie  ja sn e : n iech  lu d  b ro n i sw ej sto licy . „W  ro zp o rzą d zen iu  
og łoszonym  p rzez w ic e p re z y d e n ta  zd a je  się, ja k o b y  S tra ż  B ezp ieczeń stw a w ca le  
u ż y tą  b y ć  n ie  m ia ła , ow szem , że m a być w  raz ie  a ta k u  po dom ach  z a m k n ię ta : ta k  
lu d z ie  ro z u m ie ją “ . K ru k o w ie ck i o d p o w iad a jąc  L elew elo w i n ie  u s iłu je  ju ż  n a ­
w e t u k ry w a ć  sw y ch  in te n c ji  i u c in a  ostro : „ P ró b y  z n im i rob ić  n ie  m ożna, ażeb y

9(1 AGAD. Wł. Centr. Powst. 1830/31 Kom. Rząd. Wojny, n r 598, k arta  13.
81 „Orzeł Biały i Pogoń“, n r 48 z 19. VIII. 1831.
82 „Orzeł Biały i Pogoń“, n r  49 z 20 VIII. 1831.
83 Nie ulega oczywiście wątpliwości, że kw estia żywnościowa była paląca i b a r­

dzo tru d n a  do rozwiązania. Zob. AGAD Wł. Centr. Powst. 1830/31, Kom. Rząd. Spr. 
Wewn. n r 158. daw n. sek. V 14 A N., vol. 18, k a rta  110 113, 115, 123, 124. Lud chce, 
by zapasy żywności oddano pod zarząd deputowanego Klimontowicza, którego 
„ojcem ludu biednej klasy m ieszkańców nazyw ają“.

84 „Zjednoczenie“, n r 58 z 28. VIII. 1831. W ykonanie tego rozporządzenia zresztą 
m usiało nastręczać trudności nie do pokonania.

85 „Zjednoczenie“, n r  54 z 24. VITI. 1831.
8fi L. M i e r o s ł a w s k i ,  op. cit., t. VII, s. 416.
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T o w arzy stw o  P a tr io ty c z n e  lu b  in n y  ja k i In try g a n t  n ie  uży ł ta k ie j o k az ji n a  
n o w e z a b u rzen ie  m ia s ta “ 87.

N ad ch o d zą  d n i w rześn iow e . Id ą  do sz tu rm u  c a rsk ie  ro ty . R ozpoczyna się 
w a lk a  o W arszaw ę. T e rro ry z o w a n y  p rzez  z d ra jcó w  i k a p itu la n tó w  p le b s  n ie  
chce b ezczy n n ie  p rzy g lą d ać  się  d ecy d u jące j b itw ie , rw ie  się do b o ju . T łum  
b ie d o ty  ob lega ra tu sz , dom aga się  b ro n i. O trz y m u je  kosy  i p ik i, a le  n ie b aw em  
sz ase rz y  G w ard ii ro z b ra ja ją  go 88. T y lko  n ie w ie lk a  część p le b su  w alczy  n a  w a ­
ła c h  w  d ru g im  d n iu  b itw y  w arsza w sk ie j. W y ro b n iczą  S tra ż  B ezp ieczeństw a, 
idącą n a  okopy  do w a lk i w  ob ro n ie  sw ego m ia s ta , e sk o rto w a li do lin ii bo jow ej 
p o lscy  s trz e lc y  konn i. S tra ż  b iła  się o d w ażn ie  p rz y  ro g a tk a c h  c z e rn ia k o w ­
sk ic h  89. R ów nież p rz y  ro g a tk a c h  w o lsk ich  w a lc zy ła  lu d n o ść  cyw ilna , u zb ro jo n a  
w  s ie k ie ry , kosy  i s trz e lb y  90. W  ty m  sam y m  czasie  do R ząd u  i S e jm u  p rz y b y ­
w a ły  ra z  po  raz ie  d e leg acje  b u rż u a z ji z p ro śb ą  o ja k  n a jszy b szą  k a p itu la c ję , 
k tó r a  z a g w a ra n to w a ła b y  n ie ty k a ln o ść  m ia s ta  i m ieszczańsk ich  m a ją tk ó w 91.

7 w rz e śn ia  1831 r. W arszaw a  k ap itu lo w a ła . Do s to licy  w k ro czy ły  w o jsk a  
ca rsk ie . P o  u licach  m ia s ta  k rąż y ć  zaczęły  liczn e  p a tro le . W prow adzono  za w zo­
re m  g e n e ra ła  C hrzan o w sk ieg o  o s trą  godzinę p o licy jn ą , a sąd y  c a rsk ie  p o sz u k i­
w a ły  „w in o w a jcó w “ nocy  15 s ie rp n ia , k o n ty n u u ją c  dzieło  K ru k o w ieck ieg o . 
R ozpoczął się d la  W arszaw y  i ca łego K ró le s tw a  p o n u ry  o k res  pask iew iczow sk i.

D zie je  lu d u  W arszaw y  w  dob ie  p o w s ta n ia  1830— 1831 ro k u  są d o b itn y m  po ­
tw ie rd z e n ie m  i i lu s tra c ją  za razem  znanej te zy  E ngelsa , że p o w sta n ie  „n ie  p rz y ­
n io sło  ża d n y ch  zm ian  w  sy tu a c ji lu d u ; b y ła  to  re w o lu c ja  k o n se rw a ty w n a “ ö2. 
G łó w n y m  p ro b lem em  spo łecznym  p o w sta n ia  b y ła  sp ra w a  ch łopska. N ie  z a ła t­
w ie n ie  te j sp ra w y  w  d ro d ze  rew o lu c y jn e j, u trz y m a n ie  pańszczyzny  s ta ło  się 
p rzy c zy n ą  k lę sk i p o w stan ia .

J ą k ie  n a s u w a ją  się  w niosk i?
I. A n a liza  p rze b ieg u  p o w sta n ia  lis to p ad o w eg o  n a  te re n ie  W a rsza w y  w y k a ­

zu je  w  ca łe j p e łn i w steczn ą  i a n ty n a ro d o w ą  p o lity k ę  k ie ro w n ic tw a  p o w s ta ń ­
czego i b u rż u a z ji w arszaw sk ie j.

II. A n a liza  p rze b ieg u  p o w s ta n ia  lis to p ad o w eg o  n a  te re n ie  W arszaw y  w y k a ­
zu je , że ro b o tn ic y  i b ie d o ta  m ie jska , ab y  m óc w alczyć o w olność n a ro d u , 
m u sie li toczyć ciężką w a lk ę  z k o n tr re w o lu c y jn y m  sz lacheck im  k ie ro w n ic tw em  
p o w s ta n ia  i re a k c y jn ą  b u rż u a z ją  w a rsz a w sk ą  o raz  z ich  ideo log ią . W  w alce  
te j d o jrz e w a ły  e lem e n ty  św iadom ości k la so w ej i n a ro d o w e j m as.

III. A n a liza  p rzeb ieg u  p o w sta n ia  lis to p ad o w eg o  n a  te re n ie  W arszaw y  w y ­
k az u je , że m im o n iezw y k le  ciężkiego p o ło żen ia  ro b o tn ic y  i p leb s w a rsza w sk i 
b ra li  a k ty w n y  u d z ia ł w  w alce  naro d o w o -w y zw o leń cze j zap isu jąc  w  naszych  
d z ie ja ch  p ię k n ą  k a r tę .

87 P ap iery  Krukowieckiego, Rkps Bibl. Uniw. W arszawskiego n r 8, vol. 2, karta  
52, 56. K arta  56 to notatka Lelewela do K rukow ieckiego pisana ok. 23 sierpnia 
1831 r. nigdy nie publikowana. Na m arginesie adnotacja Krukowieckiego. Zob. Za­
łącznik.

Hö L. M i e r o s ł a w s k i ,  Bitwa W arszawska w  dniu 6 i 7 września 1831 r., t. I, 
Poznań 1888, s. 156—7.

W. T o k a r z ,  Wojna polsko-rosyjska, 1830—1831, s. 568 i I. S c h i p p e r ,  Żydzi 
K rólestw a Polskiego w  dobie pow stania listopadowego, W arszawa 1932, s. 190—2.

90 J. K o z o l u b s k i, P iechota w obronie W arszawy, W arszawa 1932, s. 58.
1,1 Tamże, s. 67.

K. M a  r  k s - Fr. E n g e l s ,  Dzieła w ybrane, t. I, Książka i Wiedza, W arszawa 
1949. s. 50.
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ZAŁĄCZNIK

N o ta tka  L e lew ela  dla K ruko w ieck iego  z  końca sierpnia 1831 r . 93 
(Rkps. Bibl. Uniw. Warszawskiego. Papiery Krukowieckiego n r 8, vol. 2, s. 56).

T e k s t  p ism a  L e lew ela A dno tac je  m argina lne  K ruk o w iec k ieg o

Czyby nie było potrzebne zbudować 
drugi m ost z W arszawy na Pragę nie m a z czego

Przyzw yczajać S traż bezpieczeństwa 
do szykownego na zawołanie s ta ­
w an ia  i udaw ania się na  okopy.
W rozporządzeniu ogłoszonym 
przez w iceprezyden ta94 zdaje się, 
jakoby S traż bezpieczeństwa wcale 
użytą być nie m iała, owszem, że ma 
być w razie a taku  po domach zam­
kniętą:
tak  ludzie rozum ieją.

Czyby C zapskiego93 nie można użyć 
i zatrzym ać w  stolicy. On był 
w  B ruxelli i patrzał na  obronę, 
może by sta ł się przydatniejszy 
aniżeli w  oolu.

z P rezyden tem 90 
Bronikowskim 
G ubernatorem  97 
D-cą G w ardii 98
G arbińskim  99 pomówić o to 
Próby z niem i robić nie można, 
ażeby Tow(arzystwo) Patry(otyczne) 
lub inny iaki In trygan t nie użył 
takiej okazji na nowe zaburzenie 
m iasta

zapytać o niego

9:1 N otatka niniejsza oraz tem atycznie z nią związana inna, wcześniejsza o k ilka 
dnj („Pro m em oria“ — opublikowana przez K. F o r s t e r a ,  Pow stanie narodu po l­
skiego w r. 1830—1831, cz. III, s. 127), będąc jedynym i niem al bezpośrednim i źród­
łam i do działalności powstańczej Lelewela po 15 sierpnia 1831 r., n ab iera ją  dużego 
znaczenia dla badań nad dziejam i samego pow stania listopadowego i jego lewicy. 
Lelewel nie spraw uje już wr końcu sierpnia 1831 r. dwóch sprzecznych ze sobą funkcji 
członka rządu i prezesa Tow. Patriotycznego. W dniach rozpasanej kontrrew olucji, po 
rozwiązaniu klubu, ukazuje się nam  Lelewel jako człowiek o zdecydowanie rad y k a l­
nych poglądach, w ierzący w możliwość dalszej w alki i bijący się o energiczne tej 
walki prowadzenie, dom agający się odsunięcia od kierow nictw a kapitu lan tów  i „ludzi 
niepewnego ko loru“, a powołania na ich m iejsce rzeczywistych patriotów . Poznajem y, 
czytając te dw ie m ałe kartk i, przyjaźń Lelewela i zaufanie do biedoty w arszaw skiej, 
k tó rą  pragnie on powołać do aktyw nej obrony stolicy. Równocześnie jednak sam 
fakt przesłania tego rodzaju notatek i propozycji K rukow ieckiem u świadczy o tym, 
że Lelew el — jakże bezpodstawnie — wierzył, choćby tylko w  pew nym  stopniu, 
w możliwość zrealizow ania swych zamierzeń przez prezesa rządu, k tóry  przecież 
zlikwidował Tow. Patriotyczne, k tóry  już tydzień prowadził swą reakcyjną i kap itu - 
lancką politykę. K rukowiecki, jak  widać, wciąż jeszcze potrafił obłudą i w ym ija- ~ 
jącym i odpowiedziami na staw iane mu zasadnicze pytania spraw iać na działaczach 
lewicy w rażenie dem okraty i patrioty.

94 Bronikow ski K saw ery (1796—1852).
99 Czapski Józef Kazim ierz (1797—1852).
90 Łaszczyński Jakub  (1789—1865).
97 Chrzanow ski Wojciech (1788—1861).
93 O strow ski A ntoni Jan  (1782—1845).
99 G arbiński K ajetan  (1796—1848) —- prezes Rady M unicypalnej powstańczej W ar­

szawy do dnia 24. VIII. 1831 r., a następnie m inister oświaty.
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O Zaliw skim  100 była powieść, że ma 
gubernatorow ać na P radze: zdaje 
się byłby użyteczniejszy w polu. 
Na L itw ę jego.

O L itw ie by coś żywo i prędko pomyślić, 
jeśli je j nie m am y na całą zimę 
umorzyć. Mam w tej m ierze n ie ja­
kie obserwacje, k tóre z powodu 
pory roku szybkiego rozpoczęcia 
potrzebują.

L elew el

z M ała(chow skim )101 i 
z P rądzyń(sk im )102 pomówić
lecz zawczasu mogę zapewnić, że 
będą tem u przeciwni, bo to głowa 
nieporządna, jak  dowodzi zayście 
iego z O ficeram i będącem i pod 
iego roskazam i, o czym świadczy 
R apport Je(nerała) Małach(owskiego)

Jeżeli rzeczy w teraźniejszym  s ta ­
nie rzeczy pozostaną, nie można 
jak  m ałym  korpusikiem  Litwę w spie­
rać. Jeżeli pogorszy — kolum n tam  
posłać. Jeżeli polepszy — wtenczas 
całkiem  działać na te prow incje i 
Wołyń 2m (?) działać należy

23 sie(rpień) J. K.

109 Zaliwski Józef (1797—1855).
101 M ałachowski Kazim ierz (1764—1845) — pod koniec pow stania zastępca wodza 

naczelnego (do kap itu lacji Warszawy).
tos Prądzyński Ignacy (1792—1850) — generalny kw aterm istrz W. P.
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